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jjp ra sza m y o wczesne odno­
wienie p ren u m era ty

Przegląd polityczny
Lwów 29 sierpnia.

bKs. Bi. mark pracuje tej sz nad c-łkowitem 
odosobnieniem Francji 1“ — oto ostatnia wfodo 
mość, wj .raaziona z tajemnic świata dyplomg- 
tycznego. Podają ją rosyjskie, francuskie, n.ektó- 
re sngiel fan i niektóre włoskie dzienniki, ale 
nie mowii, jan na< tern pracuje kanclerz nie­
miecki Jeśli w c^óle prawd...iwą jest ta jsiado- 
7uość, ti  chyba usiiOwan.a Bism&rka renukuyj, się 
jedynie do oriabi; nia Wpływów wojennego stron­
nictwa w Rosji, które to stounnictwo, o ile są ­
dzić można z niektórych objawów, ju t się otrzą­
snęło a przygnębiającego wrażenia, jakie nań 
wywarły niedawn® zjazdy, i znów rozpoczyna grę 
prowokacyjną. Jest ono naturalnym sojusznikiem 
Francji, więc walka z niem może uchodzić za 
chęć odosobnienia trzeciej republiki.

A tę republikę rzeczywiście osuarżają teraz 
Niemcy o postawę wyzywającą, wrogą, o skłon­
ność do poa’ęcia wojny, motywa zaś do tego o- 
skarzenia czerpią z następujących okoliczności:

Na dzień przed wyjazdem cesarza Wilhel­
ma do Straisburga rozesłano z Berlina telegra­
ficzna wiadomość, że ambasador rzeczypospolitaj 
p. Herbette ma się udać do Alzacji oelen po­
s ta n ia  tam przroywBjąoegc monarchy w .mieniu 
swojego rządu. Był to, jak się pokazało, “ ymysł. 
Wita# ces»rza w Strassburgu delegat króla bel­
gijskiego, jenerał ran der Smissea; rzeczpospo­
lita wcale przedstawiciela swojego nie wysłała. 
Przypuszczenie, że go wysiać może lub newet 
zamierza, zrodziło i '§ nu gruncie dziennikarskich 
wzmianea i rozmów prywatnych w Ber inia o tym 
przedmiocie, który z natury rzeczy budził tam 
ogórne zaciekawienie.

Powstrzymanie się Franci] od tego aktu 
grzeczności międzynarodowej musiało zwrócić u- 
wagę, zwa?ywszj , że jest on oc! dawna ogólnie 
przyjętym zwyczajem. Wszędzie i zawsze, gdy »ię 
monaicha jakiś udaje do prowincyj pogranicznych, 
głowa sąsiedniego państwa posyłs mu przez umyśl­
nego gońca. pozdrowienie. Czynią to uietylko rzą­
dy tyjące ze sobą w przymierzu lub przyjaźni. 
Dość powiedzieć, że za prezydentury marszałka 
Mac-MaLons Francja nswet postąpiła inaczej, 
niż w obecnym wypadzu i przez specjalnego po­
sła witała na ziemi alzackiej przybyłego tam Wil 
helmi, I.

Można było mieć w podejrzenia szczerość 
uczuć republikańskich owego prezydenta, ale ni- 
gdy jego patrjotyzm lub poczucie godności. Gdy 
więc Francja obecnie, pomimo ogólnego zwycza­
jn i pomimo takiego precedensu, odstąpiła od przy­
jęte; reguły, stało się to oczywiście nie przypad­
li jwo, recz po dojrzałej ze strony gabinetu pa­
ryskiego rozwadze.

Co sobie myśIai p. Spuller, ignurująo pobyt 
es »rz. Wiluelma w Strassburgu? Jest to przed­
miotem domyałow i j cmentarzy zc strony puoli 
cystyki riem.cckiej, która nie omieszkała nadać 
faktowi tendencyjnego wyjaśnienia. Powiedziała 
Ona, że Francja dowiodła ponownie, iż jest n e- 
przj-jaciółka pokoju Europy; że pośrednio oka- 
zrła  wzgardę dla trak!atu frankfurckiego; że ta­
ką postswą dała impuls aspiracjom i nadziejom 
odwetowym, jakie żywi; wciąż jeszcze znaczna 
część ludności anektowanych w roku 1871 pro­
wincji

Nie, utrzymujemy, że zachowanie się Francji 
nic zgoła nie znaczy Ono niezawodnie mus być 
brane w rachubę. Ale stereotypowy w trkich .a - 
za b komentarz niemiecki nie jest, zdaje się, 
jedynem stosownem tutaj wyj&Bniemeiu, i inożna 
zrozumieć zachowanie się Franco, nie uważając 
gc konieetnie za prowoitscjj. Pnmijcmy nawet 
fakt. że w ogóle stosunki między F ancją i Niem- 
catn były w ostatnich czasach jak najgorsza. 
Gdyby p imimo to Niemcy z® ho«"yw'.ły przynaj- 
mniej posory uprzejmości sąsiedzk: v  i życzliwo

id, Francja miałabt obowiązek oddawania im ta­
ką Bftmą monetą. Lecz Niemcy głośno, może za 
głośno prowadzą przeciw Francji dyplomaycruą 
i polityczna Łampinję. Odosobnienie Franci* je~t 
otwarcie uznanym celem zabiegów dyplomacji 
niemieckiej, która nadto czyniła co mogła, aby 
paraliżować wielkie przedsięwzięcie wystawowe 

francuskie. Ntcmcy przez obostrzenia paszporto­
we odgrodziły się od Francji dby murem cb’ń- 
ikim i prsyjąwszy na szpaltach pism lólurzędo- 
wych stałą dla niej nazwę kraju Bbarbarzyńskie­
go*, wzywali swoich rodaków, aby się strzegli 
kraj ten nawiedzać.

Szereg takieb faktów nie mógł łagodzić nie­
chęci społeczeństwa frascu^kiego do sąsiadów. 
W takim stanie rzeczy r*ąd franerski mógł so­
bie powiedzieć, że gdy żaden objaw grzeoznoa i  
międzynarodowej nie zmieni usposobienia Niem­
ców, ani trm  bardziej ich polityki, Herbette nie 
m? po co jtździó do Straesburga. Wycieczka ta- 
ka, przypominająca Francuzom Heski i upoko­
rzenia, nie byłaby d!a oumy narodowej miłą. 
Mofełaoy być usprawiedliwiona, gdyby wolno było 
przypuszczać, że stosunefe obu państw polepszy 
się z czasem, lub przynajnurej, że się przez to 
uniknie jego pogorszenia. Tt,k właśnie było za 
czasów Mac-Mi,hona. Ale dziś stosunek ten po- 
lopszenia nie obiecuje, ale jest Uk złym, że i 
pogorszonym być nie może.

Widoczna, że ignorowanie nadgranicznej 
wyoieuzki cesarza Wilhelma r"e jest objawem 
uprzejmości. Ale też daleko stąd jeszcze do pro­
wokacji, do zaijroże.óa pokojowi Europy, — na­
wet do wzgardy dla traktatu fianfciurckiego. Mi­
nistrowie francuscy myśleli sobie: Niemcy ciskają 
na n&B wc*ąż kamieniami; nie mamy potrzeby za­
mieniać z nimi ukłonu przy spotkaniu I ud*li, 
że nadjeżdżając ?go W’lhelma II go nie widzą. Ża- 
dnepo innego znaczenia episod ten mieć nie mo­
że, pomimo, że w Berlinie stal się on okazją do 
nieprzyjaźnyeh dla Francji agiUcyj.

Nasz korespondent petersburski dor ósł był, 
że zjazdy monarchów w Osbornie i Berlinie po­
działały piorunująco na sfery rządowe w Peters­
burgu i wytrzeźwiły je na chwilę z gorączki wo­
jennej, jaką potężna partja panylawistyczna w 
nich zaszczepia. Zarazem wypowiedział jednak 
nasz korespondent przekonania, ze wytrzeźwienie 
to niedługo trra ć  będzie, gdyż partja wojenna 
w Rosji jest zbyt potężną, aby nie mogła przy­
głuszyć głosu rozrądku, a dąży ona wszystkiemi 
siłami do woiny choćby nawet z całą Europą.

Ta przepowiednia naszego korespondenta 
zaczyna się sprawdzać

Pod wpływem chwilowego wytrzeźwienia za­
kazano z Petersburga królowej serbskiej Nacalji 
przedsięwziąć demonstracyjną podróż do Bel 
gradu Natalja posłuszna temu wyższemu roz^a 
zowi zachorowała- Słabość jej jednak trwała 
tylko dopóty, dopóki wytrzeźwierne w sforach pe­
tersburskich nie ustało, a ra sama wyższa wła­
dza którs ’ej przedtem zachorować kazała, po­
leciła jej toraz wyzd-owieć i jechać do Belgradu.

Oto Cotr. de V Est, donosi, że car Aleksan 
der wrała* do Natalj! nabtępujący telegrrm :

„Do Jej Królewskiej Mości, królowej Serbji. 
Nasz carsk1 jacht przybędzie do Jałty przed 
Waszvm wyjazdem. Oldaię go do Waszej dy 
spozyeji, aby doprowadził Was do ojczyzny wa­
szej, do Serbji Wszyrtko dobre Wam życzący 
Aleksander.“

Nie wierzylibyśuij na słowo temu dzienni­
kowi, gdyby nie to, że także dobrze poiiiłormo- 
wane serbskie Mdle, Noviny lomosły że Natalja 
przybędzie lada Jzi )ń do Belgradu i to statkiem 
oddauym jej do dyspozycji przez caia.

Sprawa krajowa.
Stacja klimatyczno - lecznicza w Zakop:mem.

III.
Towarzystwo tatrzj ńskit, zwolnione już przez 

| utworzenie klimatyh z obowiązku starania się

b e z p o ś r e d n i o  o Zakopane, niemniej ma 
przed sobą wielkie zadania.

wydziale gospodarczym klimatyki zasia­
dają dwaj jego delegaci. Oni przeto powinni tam 
Lyć sprężyną działania, inicjatywą kuntroią. egze­
kucją. Zadanie to bardzo ważne. Ich rzeczą 
jest naglić do wykonywania wszystkiego co jest 
potrzebne, a medopuścić, żeby się coś działo nie 
tak, jak potrzeba. Oni powinni być stróżami 
dzieła, do którego powołania To arzystwo tak 
wiele się poczyniło. Kto mówi c antagonizmie 
między Towarzystwem a klimatyką, sprawy nic 
rozumie i szaodzi jej; przeciwnie podział pracy 
jest oożądanym, a kontrola klimatyki przez de 
legatów Towarzystwa powinna oyć zbawienną

Towarzystwo ułożyło w Zakopane znaczne 
fundusze budując dworzec gościnny (kasyno). W 
ciągu lat następnych powinien i ten obowiązek 
podnoszenia Zakopanego przejść wyłącznie na 
klimatykę, tymczasem jednak powinno Toi arzy­
stwo w porozumieniu z klimatyką dołożyć sta­
rań, żeby powstał deptak oraz drugi, wyżej koło 
lasu dworzec gościnny. Jeden hotel dotychcza­
sowy, prywatny, nie wystarcza, a nadto ma mo­
nopol, co pociąga za sobą zwykłe następstw?: 
drogość, oraz zaniedbanie. Hotel założony zrazu 
porządnie, jest prowadzony niedbale pod wzglę­
dem porządna i usługi, a pod względem hygie- 
nicznym jest utrzymywany nędznie ; nikt tam nie 
słyszy o depiofokcji i t. p.

Nie czekając na inicjatywę prywatną, po 
winno Towarzystwo wraz z klimatyka włesnemi 
i pożyczuuemi funduszami postarać się o deptak 
i drugi dworzec gościnny, przeznaczony wyłącz­
nie na mieszkania, obejmujący bodaj 20 pokoi 
i wielką, wspólną werandę.

Byłby to bardzo korzystny fnans jwo inte­
res ; budowa j'Owiuna być jak najprostszą, ale 
schludną, wygodną i bezpieczną. Towarzystwo 
mogłoby wejść w układy z klimatyką, ażeby 
przejęto od uiego us wypłatę dworce gościnne, 
a przez to uzyskałoby środk na inne swoje 
cele.

A są oue rozliczne; m więcej przystępne­
mu uczyni Towarzystwo Tptry, tem większą bę1 
dzic jp"o ze sługa i tem skuteczniej przyczyni się 
do podniesienia Zakopanego c wzrost liczby Ta­
terników, turystów, to znaczy wzrost Zakopanego, 
lubo wypada tu zaznaczyć, że nie turyści, nie 
prze»otne pfaki, lecz rodziny przybywający na 
dhizszy, iub stały pobyt — ./arunkują w pierw­
szej linji rozwój zakopańskiego uzdrowiska.

Co do Tatr, należy pracę dalej prowadzić. 
Dotąd np. n»wet na najbliższych wycieczkach 
trzeba błądzijj, ścieżki się krzyżują, znaków nie 
m a ; schroniska są mizerne i zaniedbane i t. p 
Jako główne *  tej mierze potrzeby można rry- 
liczyć:

1) poznaczenie odmiennemi kolorami drzew 
i kamieni wzdłuż każdej ścieżki;

2) wydanie dziesięciogroszowego przewod­
nika z mapą, w której tylko drogi wycieczkowe 
linjami i napisami we właściwych kolorach będą 
wskazane. (Przewodnik Eljasza jest dobrą książką 
w domu — która zatem ma inny cel);

3) urządzenie schroniska p r z y z wo i t e g o ,  
czystego, nieprzemakalnego, z k o m i n a m i .  Co­
rocznie przed sezon im trzeba je skontrolować 
i ponaprawiać — (ta* samo jak dworce gościnne, 
gdyż inaczej zniszczą się, z każdym rokiem mniej 
jest zamków, drzwi i okna nie zamyka ją się itp. 
Trzeba g o s p o d a r s t w a  p r a w d z i w e g o ) .

4) wydanie małych albumów flory i fauny 
tatrzańskiej, oraz mineralnych znsobów;

5) organizowanie wspólnych wycieczek z pła- 
tnemi udziałami, tan, żeby uczestnicy ich sami o 
nic starać się nie potrzebowali, lecz mieli zape
wioną żywność, ludzi do noszenia ubrań, schro­

nienie i noclegi;
6) wyrobienie dla członków Tow. Tatrzań 

skiopo zniżonych (bywa do 50°/0) ceny jazdy ua 
wa/elki-.h kolejach aa okazaniem biletu człenka 
zaopatrzonego w jego fotografię;

7) wyrobienia dla członków zniżonych cen 
mieszkań]ą ' życia po hotelach w Warszawie, w 
Poznaniu, we Lwow.e, w Krakowie i miastach 
mniejszych i w samem Zakopanem, — i tylko te

ńotele polecać, które poczynią odpowiednie ustęp­
stwa (we własnym ich interesie).

Jeżeli Towarzystwo zadama te będzie speł­
niać. to liczba członków jego z pewnością dę 
podwoi i potroi.

O b r z a r o w i  d w o r s k i o m u  zad&r jo­
go wytykać trudno. Wystarczy, co już powiedzia­
no, że dbałość o wzrost Zakopanego leży w in­
teresie obszaru dworskiego, na którym zresztą 
cięży także niewątpliwie pewien narodowy obo­
wiązek. W tej mierze można polega' na uznaniu 
i dobrej woli nowego właściciela i jego zastęp­
ców Dla podibtaeieaia óochsdów obszaru dwor­
skiego otwiora się rozległe pole.

Dosyć przytoczyć, że opuszczone buty (12) 
mogą łatwo być zamienione na mieszkania że 
utrzymywanie furmanek, koni wierzchowych, han­
del nabiałem, gdyby dwór prowadził gosp idar- 
stwo, mogą by ć birdzo zyskowne, & goście wdzię­
czni byliby za to, gdyby w tych rzeczach dwór 
jako główny konkurent i regulator wystąpił. Bu­
dowa domków małvcn dla jednej rodziny wśród 
lasów, na wzgórzach, przedstawiałaby również dla 
dworu łc.twy i pewny interes. Można o tem atoli 
tylko wzmiankować, me można zaś nikomu prze­
pisywać co ma -ob-ć, jak uia dbać o swoje wła­
sne dobro, ^ o ln o  przecież wyrazić nadzieję, że 
zsstępcy nowego właściciela będu mieli polece­
nie mięszaam się czynnie i skutecznie do wszysu- 
kieh spraw ważnych dla uzdrowiska i brania w 
niejeanem inicjatywy.

Czwartym wreszcie czynnikiem jest samo 
społeczeństwo, starania ładzi prywatnych, przed­
siębiorców, gości-

W tej mierze bardzo ważną są rzeczą ist­
niejące już dwa n&kłady wodolecznicze. Oba 
są zupełnie jedn ikie, jedną się posługuje meto 
tą, wikt bardzo debry, lecs w mieszkaniach nieco 
za mało wygody (pokoje komunikują ze sobą, 
framugi przy piecach "'twarde — to nieprzyjemne), 
a w łaźniach przydałaby się lepsza u s ł u g a  i 
więkazr czystość. Każdy rok przynosi ulepszenia, 
ob° zakłady są zawsze peine. Zakład dr Chram 
oa mieści się na słonecznym miej: ou u samego 
wjazdu do Zakopanego, a naprzeciw ma spacery. 
Zakład dr. Pieseckiego obejmuje ogromną posia­
dłość wśród lasu, budynki przybywają now6, ła 
źnie będą przy głównym budyniu, a dotychczaso­
we łaźnie, oddalone nieco, zamienione będą na 
mieszkania. Dr. PiasoeL oddaje wielką usługę, że 
wynajmuj > mieszkaniu nietylko kuracjuszom, ale 
jest wskazanem, żeby lasy swoje (z wyłączeniem 
otoczenia zakładu) zamienił na park otwarty dla 
całej publiczności, żeby c&m zbudował deptak i 
kiriski, gdzieby można dostać w pewnych godzi­
nach nabiału, kawy, herbaty, gdzieby się odby­
wały zabawy. ByłLby to dla całego Zakopanego 
wielka dogodność, a właściciel z pewnościąby 
na ten. nie stracił. Potrzebuje on tylko powięk­
szyć własną oberę, pomnożyć usługę porobić 
chodniki i z własnego budulca kiosk, nowznesió— 
nakład wcale nieznaczny, byle zręcznie tem za 
rządzić.

Społeczeństwa naszego do pobytu w Zako­
panem nakłaniać nie potrzeba. Kto pragnie roz­
koszy przyrody, spoaoju, zdrowia, jak najlepszego 
towarzystwa, nawet zabawy, a nie chce wydawać 
wiele pieniędzy, to nie ma na to nigdzie lepszych 
warunków. Sława i wartość Zakopanego są już 
ustalone, liczba letników i stałych całorocznych 
gość. wzrasta Aie ci goście nia powinni sam) 
sobie parć stosunków, nie powinni najmować 
mieszkań złych, powmai używać pośrednictwa kli­
matyki, powinn domagać się w k a ż d y m  w y ­
p a d k u  akucecz.iej pomocy, powinni uie pi ze- 
płacao wiktuałów złych niepotrzebnie (bc dzieje 
się tak), nie powinni bawić się góralami niby 
lalkam* lub dziećmi, ale po ludzku niemniej prze - 
cież poważnie z rimi postępować.

Domków mitczkalnyeh przybywa corocznie, 
cena ziemi wzrosła z 20 ct. na 2 zł. za sążeń 
kwadratowy. Na p-zyszły rok przybędzie dcinków 
nowych podobno 7 na Krupówkach górnych, Fod 
lasem, „Na swobodzie*. Ogłoszono już trzj od­
dzielne i zuoełnie urządzone i zaopatrzone mie­
szkania. Mieszkań nie brak ńe, starają się o to 
przedsiębiorcy, budowniczowie z miast; niechże

więc goście pustych i dusznych izb góralskich nie 
najmują, niech nie płacą za nie t y 1 e , co i za 
mieszkania ludzkie i u rządzone, to się bardzo 
przyczynią de wzrostu Zakopanego, bo utedy 
górale — a mądry to lud! — od raza, w ciągi 
jednego roku doinki swoje przerobią, uzdrowię, 5 
jako tako zaopatrzą, a i bardzo dobrze na ten 
wyjdą. — Od gości bardzo wiele znieży.

I ji ' f i p i i « iPego targn na zlośe i m
w  'W iećLruu

Wiedeń 27 sierpnia/ 
Pcmijftjąc opi3 formalności otwarci) tegoro­

cznego targu i opuszczając treść przemówień in­
auguracyjnych. cb.ociaS pod pewnym względem 
charakterystycznych, lecz znanych już czytelni­
kom jSrz:glądu z moich sprawozdań telegraficz­
nych — przystępuję wprost do podania wam dat 
o zbioracn tegorocznych w krajach produkcyj­
nych, które wedb i sprawozdań konsmatów lub 
rzeczoznawców udzielono do wiadomości ucze­
stników międzynarodowego targu

W ogólnych zarysach zgadzają s.ę owe da­
ty prawie zupełnie z tem, i  co za ź odiami kom- 
petentnemi podawaliście szczegółowo o tegoro­
cznych zbiorrch w krajr.cb ouropejskicn, w Ame­
ryce i Indjach, lecz zawierają one w sobie szcze­
góły, bądź dotąd nieznana a ważne, bądź rzuca- 
lące odm.enue światło na siłę wywozu i potrzebę 
importu niektórych krajów.

Wszystkie sprawozdania poprzedziło odczy­
tanie sprawozdam® o sprzęcie zboża w naszej 
mon&rcb,. Zbiór tegoroczny nazywa sprawozda­
nie najniepomyślniejszym w ubiegłem dziesięcio­
leciu, gdyż ani jeden komitat w Węgrzech, an 
jeden kraj koronny w Austrji — z wyjątkiem 
krrjow podnipejskich — nit wykaz&k w czierech 
głównych gitunkaeb zboża (pszenica żyto, jęcz- 
niień, owies) rezultatu ponad średi i< żniw?, nie 
Wiele z tych komitatów i krajów koronnych wy­
kazało zbiór sięgający do etanu średniego, a naj­
większa ich część zsdowclnk się zbiorem o wiele 
gorszym od średniego.

W Węgrzech p s z e n i c a  zasiana n* oo- 
szsrze 2,842.415 hektałów — więc większym od 
215.000 hektarów od obsianego w roku zeszłym — 
nic tylko nic wydała zbioru średniego, lecz. co 
gorsza, każdy komitat wykazuje w porównaniu 
z rokiem zeszłym znaczny ubytek. .

W obce znacznych różnic w zbic-ach wy- 
dainość z hektu.ru jest tak różną, że Kiedy w 
niektórych okolicach Węgier plon dodęgną' 14 
centa metr., co róvna się 8 centn. oo tr. z mor­
ga, to w przeważnej części komitetów ze­
brano z hektaru tylko 6 centa. metr. czyli z morga 
3‘/a centa. metr. Równie zmienną jest jakość ze- 
trauego ziaroe, bo waga jego chwieje się mię­
dzy 70—82 kilogramów z bestouwa, a wygląd 
jest bez połysku i żywej barwy. Ogólny plon 
pszenicy w Węgrzech skacowany jest na 273/4 
mil. cent. metr. czyli o 12 mil. hektolitrów niżej 
średn.ego zbioru.

Ż y t o ,  zadane w krajach korony węgier­
skie’ na obszarze 1,281.537 hektarów, dało zale­
dwie w 60 części średnie zbiory, reszta wydala 
plon o wiele gorszy. Ogólny plon wyniesie 8 
mil. hektolitrów, mniej o 7 mil. od zbioru śre­
dniego. Waga ziarna pozostawia wiele do ży­
czenia, a kolor je&t jasno zielonkowaty.

Pod uprawę j ę c z m i e n i a  użyto w kra­
jach korony św. Szczepana oeółem r hektarów 
1,068.26£ Wynik pod względem ilości jest bar­
dzo nlezadawainiający. Wszędzie plor jestmniei 
niż mierny. Przedewszystkiem okolice, produkn 
jące jęczmień na puszę i potrzeby gorzelni, zo­
stały nawiedzone silnym nieurodzajem, natomiast 
okolica produkuiące przeważnie jęczmień na po­
trzeby browarów moją wprawdzie także powód 
do skarg ua ubytek w wydatności, nie w zakiej 
jsdnak mierze jak tamte. Ogólny ubytet jęcz­
mienia, przeznaczonego na paszę dla gorzelni i 
browarów, obliczają na 8 milionów hektolitrów

O w s e m  obsiano 1,169.894 hektarów. Z ob­
szaru tego 14 pret. wykazuje średnie zbiory, 86
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Ui*f Jaury ,
Służąc** drzemał w przedpokoju.

— Gdzi; pan? -  zapy-uła
— Pan jest u siebie. Itazał powiedzieć, że 

Przeprasza paD1̂  > n*e będzie mógł s’ę
* nia widzieć gdyJ zamierza pracować do późna 
w nocv.

To dobrze. — Mozesz odejść.

1 Filip tyle był uelikatnym, że nie pozwolił 
\ sobie nigdy słowa najmniej niekorzystnej uwagi 
' względem Adolfa, Marcela nie byłaby na to po­

zwoliła ; ale rozczulał się nad jej losem, co na 
jedno wychodzi. Ileż to razy wśród rozkosznego 
sam na sum, wspominając o nim, prześcigali 
się w pochwałach tego niepospolitego ch i- 
rakteru — tego rzadkiego umysłu, — gdzie tam I 
tego racztj genjuizu!

la k  rzeczy staiy — gdy nadszedł 24-ty 
marca.

V.
W teatrze Opery zapowiedziano przedsta­

wienie nadzwyczajne. Bisnca Donadio miała 
pożegnać publiczność nicejską. Afisze ogłosiły 
„Łucję z Lamermooru“ i jakiś nowy balet. Mar- 

^  ^  _ cela nie znała jeszcze u * opery. Filip wziął lożę
Zamt^ełiTsie w s ' Óim 'pokoju, rzuciła się ? : ,w ci$g» dnif» F ^ U1 *ł bilety Sz izęślira trójka

na kauiwke i noiożyła się dopiero nad ra!  j ob»ecywała srmie w.eczor pełen rozknszy. Miano
*anaP*ę Potu * v | razem zjeść obiad, wcuesme i udać się piuszo do

ter.fiu najdłuższą drogą, aby panowie mieli czasnem.
Wszyscy oni mieli przeusmak raju przez 

trzy tyce dnie od owego pamiętnego wieczora. 
Uwielbiano si§ wzajemnie. Marcela okazy wała 
niezwykłe względy swimu mezowi- Co dzieć nro- 
** . '8°' ° pozwofonie odwiedzenia jego cuchną­
cych akwsTjów. Filip — witając się z nim, wy­
pytywał gv troskliwie, jak się miewały jego 

moczki. błużba dostała podwyższoną płacę, 
1 -F okoliczność dawała powod do
radOS<- i stawała się słodkim  wspomienłem.

. y. y Prawdzie godziny... a raczej chwile, 
r  której sr mienio nep->ko;ło Mtrcels, lecz Adolf, 
którego zapału uąuaowegc nic już nie Lamowało, 
i s l  >cL pamięci tonąi w swojej pracy, że znaj­
dywał- winj - przynajmniej pokornie — na 
— uriewuuueue J F

i  o-»i — /  r  ---------------- ----------
wypalić cygara na świeźem powietrzu. Po teatrze 
imał przyjechać po nich powóz, którym mieli 
odbyć długą dc późna w noc przejażdżkę, z któ­
rej powróciliby rozmarzeń: i rozkołysani czarem 
wiosennej nocy.

ta chwilę .irzbd przybyciem Filipa, Adolf 
przyszedł do pokoju żony i prosił, aby się nie 
gniewała, że nie będzie mógł pójść z nimi do 
teafru, gdyż chciał jaknajprędzej wykończyć 
swoję pracę . „aotinoehryentisie ssącym z błot 
Paillon’u ' . Akademia oczekiwała niecierpliwie na 
to studjum, a chciał już za tydzień wyjechać z 
Nizzy.

Był > grom praw uziwy dla Marceli. Wyj«- 
chać z Nizzy, nie widzieć więcej najdroższego

swemu sercu człowieka, opuścić miejsce ocłne ty­
lu wspomnień i zachwytowi... hyłoż to podobień 
Btwena ? Zaślepi-na swern szczęściem, nie pomy­
ślała odda na, że ó v romansowy epizod kiedyś 
ukończyć zię musi. I dla jakiej — proaze — 
przyczyny miało ją spotkać to nieszczęście ? — 
Czy dla tego, aby kilfu starych uczonych nogio  
snrawdzió urzę owi ip, za pomocą mikroskopu, 
że jakiś tam wymoczek miał szesnaście broda­
wek? A jej mąż, ten eziudńl mikrostopijiiego 
świata — ten gondolier błot i b,ignisk — przy­
szedł do niej z uśmiechem żądając, aby rozdar­
ła swe serce na cseśc robaka, Jującego na 
świeeie jed ię dziesięciotyfięozn^ snilirnetrL. Ale 
n ie ! To być nie może. Kto słyszał coś podo­
bnego ?

— Z tem wszystkiem możesz dziś być w tea­
trze—dodał tsn mąż nieopatrzny—Filip będzie ci 
tow „rzy szył.

— Czy Filip ’ef»t moim mężem ? — odpowie­
działa Marcela. — Doprawdy, mogłabym czasem 
zapomnieć o tem, że to ty mm jesteś, mój ko­
chany.

Była niezmiernie blada i Adolf to zau- 
waSył.

— Co ci jest, moje serce? Czy jesteś cierpią­
ca? — zapytał- ehoąc ująć jej ręfeę.

— Co mi jest? A cóż cię to obchodzi! Afboż 
ja ie liczę *a cośkolwiek w twojem życiu? Ioź, 
powróć sobie do swoich ,-rzemądrycb obrzydli­
wości.

„Przemądre obrzydliwości"—były to za ostre 
iłowa.

Adolf jsdnak niidu się me gniewał. Był on 
przekonanym, że kobiety j o większej części wte­
dy są tylko przykremi, kiedy im co dolega Wy­

mówki Marc, li obudziły w nim jedyr la współczu­
cie dla niej.

— Płaczesz? — rzekł, obejmując ją z czuło 
śc ią.

— Tak, płaczę. Uzbrój się teraz w twój mikro­
skop, kto wie, -noże w moich łzach znalazłbyś 
Całe śwL-ty do studjowaufo.

— Doprawdy, pojąć nie mogę, co ci się stiło , 
m?;e kochanie — Śpiewałeś, kiedy wchodziłem, 
a teraz zalewasz się łzami. Przecie nie powie­
działem ci nic tak nadzwyczajnego. Nie pierw­
szy raz cię proezę. żebyś mi pozwoliła zostać 
w domu, kiedy mam pilną robotę. Nie widzę 
zatem powodu do takiego wielkiego ża lu , bo 
nawet nie potrzebujesz wyrzec się dla mnie 
teatru.

I — Więc to cię nie obohodzi ani trochę, że 
jiię widzą zaweze sam , , z twoim przyjacie­
lem?

— Przesadzasz, moja duszko; przecież najeżę- 
i ściej ja wam towarzyszę. Co ci leź dziś przycho- 
i dzi do głowy ?

— Zaniedbujesz mnie do tego stopnia, że to 
zi.rraca uwngę.

— E! wiadomo, że świat jest skory do posą­
dzania, a siew ntu są najbardziej narażeni na 
jego poci .ki Ale nie trzeba na to nważsć. 
& nie ^reca tyle czasu zabiera... cóż w tem złe­
go, jeśli ktoś z moich przyjaciół poda cf cza­
sem ramię Przeeie to się dzieje otwarcie, w 
cezach wszystkich. Powiedziałem ci już zresztą 
tyfo razy, źe mam w tobie najzupełniejsze zau­
fanie.

— Znajdujesz więc, że to iest rzecz zupełnie 
właściwa, żebym dziś poszła do teatru z twcim 
przyjacielem?

— Co zfogo — p-ioszę cię — moglibyście uczy­
nić w teatralaej sali!

— 1 żebym późciej pojechała z nim, jak było 
umówione ? *

— powozie nie będziecie sami;; zresztą mo­
żesz dla mnie zrobić ofiarę z tej przejażdżki.

— Mnie o mą tak idzie właśnie.
— To zrob, jak zecncess.
— O Bc el jak^s ja muszę być ostrożną, abym 

się me pośliznęła. Czy nigdy nie pomyślałeś, że 
Filip może mię pokochać?

— Filo?... ciebie?... Przyznam się, że nigdy 
nic podobnego nie przyszło mi dc głowy. To by 
łoby taką nikozeamością... a przytem — ja  je- 
*iem tak pewnym ciebie,

— Kto w.e, może j isteś w biedzie.
— Otóż ttiaszl tetaz zaczyna się z innej 

beciki.
] — Jesteś w»rt wiele, to prawda, — ale Filip
; w niczem ci nie ustenuje.

— Eyć może.
« — On nie utopił całej swej duszy w wymocz­

kach, wszystko co piękna, wielkie, sziachetne — 
porywa go i unosi.

— Doprawdy... możnaby przypuścić, że chcesz 
abym gc wyzwał i zabił...

| — Tak ci się ndaje?
I — A I d o , żebym zginął z jego ręki.

Marcela s'tam.eniała. Pojęła w tejże cnwili, 
jak dalece -była nierozważną i ślepą w swyu 
gniewie i rozżalemu ‘

— Nie gmewaj .«§), — rzekła. — Mam dzir 
n-rwy trochę rozstrojone Żal mi się zrobiło opusz­
czać Nizzę, wiesz, że nie lubię r arysk egc życia, 
a przytęp- boli mię fo.oja obojęlność.

  (0. a n.)
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prci. niżej średniego plonu. W ilości przedsta­
wia przeto tegoroczny zbiór ubytek około 9 mil. 
hektolitrów, a jakość ziarna chudego i nikłego 
jest taką, że waga hektolitru przeważnie Bięga 
38—40 kilogramów, wyjątkowo dochodzi do 48 — 50 
kilogramów, a przecięciowo wynosi 40—46 kilo­
gramów.

Widoki na zbiór k u k u r u d z y  w Węgrzech 
są częścią dobre, częścią nawet bardzo dobre, a 
zbiór płodów s t r ą c z k o w y o h  zapowiada plon 
średni.

Tak brzmią sprawozdania o zbiorach węgier­
skich.

Wcale nie lepiej opiewają one o zbiorach 
austrjackich.

W Austrji zasiano p s z e n i c ę  na r. b. 
1,185,744 hektarów. Z obszaru tego 10 prt cent, 
t. j. niektóre okolice Górnej Austrji, Sslcbur?a, 
Karyntji, Tyrolu, Vorarlbergu, Gorycji, Gcadyski, 
tudzież Czech wykazuje sprzęt lepszy od średnie­
go, 10 procent t. j. części Dolnej i Górnej Au- 
•trji, Salcburga, Karyntji, Krsiny, Tyrolu, Gorycji, 
Gra dyski, Istrji, Dalmacji, Czechy Morawy, Szlą- 
ska, Bukowiny i Galicji dały zbiór średni, zaś 80 
procent, a to przedewszyatkiem Czechy, Morawa, 
Szląsk, Bukowina i Galicja dały żniwo mniej niż 
średnie. Ogólny zbiór pszenicy otaksowany jest 
n i 9 mil. centnarów metr., a ubytek szacowany 
na 3 mil. hektolitrów. Różnorakość sprzęta jest 
tak wielką, iż sprzęt z hektara waha się między 
3—15 hektolitrów.

Pod uprawę ż y t a  użyto w Austrji 2,013.360 
hektarów, z tych 8 procent wykazuje żniwo lepsze 
niż średnie, 18 procent średnie, 74 proc. zaś ni­
żej średniej miary. Ogólny wynik obliczają na 16 
mil. cent. metr., ubytek wyniesie około § miljo- { 
nów. Jakość żyta w Przedlitawji nie wszędzie jest j  

zadowalniającą, ziarno po większej części jest 
nikła i wklęsłe, natomiast barwa jasna, a to­
war prawie wszędzie wolny od obcych przy 
mieszek.

J ę c z m i e n i e m  obsiano w Austrji 1,131438 
hektarów; z tych 13 pet (Dolna i Górna Austrja, 
Karyntja, Solnogród, Tyrol południowy, Gorycja 
i GradyBka, Dalmacja, części Krainy, Czech, Mo­
rawy i Galicji) wykazują średnie żniwo, 87 pet. 
mniej niż średnie.

Z głównych krajów produkujących jęczmień 
browarniany, Czechy i Morawa — chociaż ogólne 
ich żniwo jest mniej niż średnie — nie zostały 
w tym stopniu dotknięte nieurodzajem jak np. 
wschodnia i zachodnia Galicja.

Ilościowy ubytek jęczmienia wszelkiego ro ­
dzaju wynosi w Przedlitawji 4 milj. hektolitrów. 
Pod względem jakości jęczmień browarniany jest 
prawie wszędzie zdrowy i czysty, ale za to chudy 
i posiada małą stosunkowo wagę. Tam, gdzie go 
zwieziono przed deszczami, jest biały; tam zaś, 
gdzie spóźniono się ze żniwami, jest żółtawy ale 
zdrowy i delikatny.

Pod o w s e m  w roku bieżącym w Austrji 
była przestrzeń 1,873.971 hektarów. Z tej prze­
strzeni 3 pet. (części Górnej Austrji, Kuryntji, 
południowego Tyrolu, Gorycji, Gradyski i Czech) 
wykazują lepsze niż średnie żniwa; 9 pet. (części 
wyżej wyliczonych krajów, dalej Solnogrodu, Sty- j 
rji, Krainy, Tyrolu, Vorarlbergu, Istrji, Dalmacji, 
Szląska i Bukowiny) średnie żniwo, zaś 78 pet. 
gorsze niż średnie.

Ubytek w krajach austrjackich obliczają na ] 
5 milj. hektolitrów. Za to jakość jest przeważnie j 
zadowalniająca, barwa biała i efektywna waga po j 
większej części 45 do 52 kg hektolitr. i

Oprócz tych głównych gatunków zboża k u - 
k u r u d z a rokuje w Austrji po części dobre, a 
po części średnie zbiory; płody s t r ą c z k o w e  
zbiory zaledwie średnie, a kartofle — jeśli nie 
przeszkodzą deszcze dalszemu ich rozwojowi — 
zbiór średni.

Z powyższych dat o zbiorach w Austrji i na 
Węgrzech wypływa, że pszenica ze zbiorem około 
37 milj. centnarów metrycznych pokryje zaledwie 
własne potrzeby krajewej konsumeji, nie pozosta­
wiając żadnej nadwyżki na wywóz.

Tu jednak nie należy zapominać, że zapasu 
z ubiegłych żniw (obliczonego obecnie na 5 entn. 
metr.) nie zażyje krajowa konsumeja, lecz pozo­
stanie on do wywozu o tyle, o ile niedobór żyta 
nie będzie musiał być pokryty pszenicą; w plonie 
bowiem żyta jest ubytek tak wielki, że choćby 
nawet gorzelnie potrafiły obejść się bez żyta, to 
zbiór tegoroczny sięgający zaledwie 24 milj c. m. 
stanowczo nie wystarczy na pokrycie potrzeb obu 
połów monarchji.

Temu złemu mógłby zaradzić tylko dobry 
zbiór kukuiudzy i kartofli; płody te mogłyby 
wówczas pokryć niedobór żyta, a wtedy pozoata 
łaby na wywóz nieznaczna ilość pszenicy, albo 
mąki pszennej.

Oprócz tego pozostanie również na wywóz 
1'5 do 2 milj. c. m. browarnianego jęczmienia, bo 
mimo znacznego ubytku w ogólnym zbiorze tego 
gatunku zboża, ubytek ten dotyczy przeważnie 
jęczmienia pastewnego.

Sprawozdania komisji dla międzynarodowego 
targu podają następnie rezultaty zbiorów w po­
jedynczych najważniejszych konsumcyjnych i pro­
dukcyjnych krajach Europy i Ameryki.

Podawać je szczegółowo, jak je przedstawili 
specjalni sprawozdawcy lub konsulaty, niepodobna 
prawie; bo obfitość dat zbyt nużyłaby uwagę i 
pamięć czytelników, a mało przyniosłaby realnego 
pożytku. Gdzie więc te daty ujęte zostały w cy­
frowe obliczenia, podajemy je poniżej w tabelce 
porównawczej; tu zaś nadmieniamy, że Indja ze­
brały w roku bieżącym tylko 6 5 milj. buszli psze­
nicy, więc o 0 7 milj. buszli niżej normalnego 
sbioru. Ale Ameryka, która zaszłego roku miała 
4.16 milj. buszli pszenicy i 1988 milj. buszli ku­
kurudzy, zebrała w roku bieżącym 480 milj. buszli 
pszenicy i 2080 milj. buszli kukuiudzy.

Przyjmując liczbę 100 jsko cyfrowe ozna­
czenie zbioru średniego, normalnego, liczbowe 
przedstawienie zbiorów z r. 1888 w Europie i 
Egipcie przedstawia się następnie:

Paze- żyta 
niom

Austrja 83
Węgry 72
Prusy 83
Sakscnja
Bawarja,FrankonjaiSzwab a 105 

Górny i Dolny 85 
Palatynat i Weterau 85

Badenja 80
Meklenburg 95
Danja 100
Włochy 80
Szwajcar ja 100
Holandja 105
Belgja 93
Francja 100
Wielka Brytanja i Irlandja 97 

„ Bessarabia 28
„ Królestwo Polskie 67
• Srsdkowe gubernje 41
■ Ku.landja i Litwa 85
» Estonja 77

86
55
79
70
90
90
70
75
90
90

jgez- owies 
mień
79 
53
80 
90

100 
85 

100 
80 
75 
75

107
85
87

45
55
54
80
73

90
90

100
97
65
55
48
87
97

86
56
83

100
110

80
100
100
60
60
60

100
90
80

100 
28 
50 
66 
75 
92 i

Rosja: Podole 50 55 40 70
Rumunja i Mcłdawjs 91 80 88 55
Serbia 70 65 80 50
Egi^t 70 — 60 —

Dla lepszego uwidocznienia, o ile i w ezem 
różnią się te^oroczae zbiory od zbiorów z r. 
1888 podajemy poniżej porównawcze ich zesta­
wienie cyfrowe:

Pszenica żyto jęczm ień owies 
1888 18-6 1888 1889 1888 1889 1888 1889

Austria 107 83 92 86 96 79 103 86
Węgry 110 72 85 55 84 53 85 53
Prany 90 83 74 79 94 80 96 86
Niemcy 88 105 79 90 97 100 107 110
Włocby 75 80 — — — — 65 60
Sswsjcarja 78 100 78 107 — — 100 100
Francja 80 100 85 — 85 100 100 —
AugJja 78 97 — — 99 97 100 100
Rosja 98 57 82 61 91 70 90 63
Rumor ja  117 80 103 70 67 74 85 65
Serbia 120 70 90 65 90 80 70 50
E g p t 110 70 — — 75 60 — —

Sumując te cyfry ckazuje się dla Europy 
przeciętna cyfra 81 dl* zbioru pszenicy, gdy w 
r. 1888 wynosiła ona 93, zaś w ręku 1887 aż 
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Projekt założenia szkoły górniczej 
i hutniczej.

Myśl założenia takiej szkoły w Krakowie, 
tuła się od lat kilkunastu między Sejmem, Wy­
działem krajowym, namiestnictwem a minister­
stwem, nie mogąc się doczekać stanowczego za­
łatwienia. Pierwotnie żądał Sejm, aby przy szko­
le techniczno-przemyałowej w Krakowie urządzo­
no osobny oddział nauk dla górników i hutni­
ków, lecz następnie, w r. 1876, Sejm zmienił żą­
danie i zawezwał rząd do założenia w Krakowie 
osobnej szkoły górnictwa i hutnictwa. Na pier­
wsze z tych żąd; ń odpowiedziało ministerjum, iż 
dołoży starań, aby na oddziale chemicznym pań­
stwowej szkoły przemysłowej w Krakowie po­
święcano więcej uwagi ważnemu dla Galicji prze­
mysłowi naftowemu, zaś na drugie żądanie dało 
odpowiedź odmowną, motywując ją  tem, że nie 
uważa za dobre stawiać szkołę pośrednią między 
niższą szkołą dla robotników a akademją górni 
czą. Odmawiając temu żądaniu utworzenia w Kra­
kowie odrębnej szkoły górniczej i hutniczej, dał 
jednak rząd centraliy rodzaj zapewnienia, i i  w 
razie udziel nia przez kraj subwencji, byłby 
skłoayzn uraądzić niższą szkołę górniczą. Wte­
dy na wniosek Wydziału krajowego uchwalił Sejm 
w r. 1878 wezwanie do rządu, celem utworzenia 
oddziału górnictwa i hutnictwa z charakterem 
wyżBzej szkoły górniczej przy państwowej szkole 
techniczno - przemysłowej w Krakowie, a zape­
wniając pokrycie % kosztów utrzymania tej szko 
ty przez fundusz krajowy, zażądał, aby rząd po­
krył k szta urządzenia szkoły i resztę wydatków 
na jej utrzymanie.

I temu żądaniu Sejmu odmówiło ministe- 
rjum oświaty, wychodząc z załośieni>, iż połącze­
nie w instytucie tcchniczno-przemysłowym dwóch 
rozmaitego stopnia ztkładów naukowych, mogli­
by ujemnie oddziaływać na naokę, & szczególniej 
as dyscyplinę szkolną. Teraz poruszył ponownie 
tę sprawę Wyddal krajowy, a w przedstawieniu 
ewojem do r-ądu podniósł, źa od lat 20 gór­
nictwo w krsju naszym znacznie się rozwinęło, a 
do kopalń węgla kamiennego, rudy cynkowej, 
siarki i soli przybyły u podnóża całego łańcucha 
Karpat kopabie ntfty i wosku ziemnego, oraz 
że dla bardzo wielu przedsiębiorstw brak uzdol­
nionych kierowników. Powszechnem też jest prze- 
k®nfcnie, iż górnictwo nasze nie podnosi się od­
powiednio do zasobów kraju dla brakn wykwali 
Skowanych kierowników, i że akademje w Leo- 
ben i Przibr&mie nie mogą ich nam dostarczyć, 
dla znacznych kosztów, z jafciemi połączone są 
studja w tych akademjach dla uczn ów pochodzą­
cych z naszego kraju.

Potrzeba zatem urządzenia odrębnej szkoły 
górniczej i hutniczej w naszym kraju okazuje 
3ię ustawicznie co raz większa. Zdaniem Wy­
działu krajowego, potrzebę tę uzasadniają dosta 
tecznie zwiększenie produkcji mineralnej w kraju, 
a w następstwie większa liczba zatrudnionych 
rabotaików w tym przemyśla, dalej rozpowszech­
nię aie maszyn i udoskonalonych przyrządów 
w górnictwie. Zakres nauki w takiej a?hole musi 
o wiele p rz e k a z a ć  zakres niższej, dla robotni­
ków i dozorców kopalń przeznaczonej szkoły.

Sprawozdanie swe o tej sprawie Sejmowi 
koń?zy Wydział krajowy zawiadomieniem, iż raz 
jeszcze odniósł się do prezydjum Namiestnictwa 
z prośbą o poruszenie u władz centralnych zało­
żenia w Krakowie odrębnej szkoły górniczej i 
hutiiczcj, gdyż dziś nie uezynłoby zadość słusz­
nym potrzebom kraju stworzenie odrębnego od 
działu górniczo - hutniczego przy szkole przemy­
słowej w Krakowie, a oberna reorganizacja tej 
szkoły w k erunku ręk dzielniezo - technicznym 
prawie uniemeźebnia otworzenie takiego oddz ału.

Wydział krajowy wyraził wrsazcie w swo- 
jem postanowieniu da rządn przekonanie, iż Sejm 
Bie odmówi przyczynienia się funduszami krajo­
wymi do kosztów urządzenia i otrzymywania od­
rębnej szkoły górniczej i hutniczej, gdyby ją rząd 
w Krakowie zechciał otworzyć.

a ł y  j F e j l e t o n ,

S Y N G A P O R A .
Zarówno do etnograficznych jak i histo­

rycznych studjów nader wdzięczne przedstawia 
pole kraiBa Syngeprra Już Btmo jej położenie 
na południowej k ńczynie potężnego półwyspu 
Indyj Zagangesowych przeznaczyło ją na cen­
tralne targowisko starego świata a zatem i tłu- 
mowisko wszelkiego rodzaju narodów. Pierwo­
tnie wyłącznie przez mulatów zamieszkana, dzi­
siaj zm ienia już zupełnie fizj^gnomję. Od za­
chodu wtargnął Europejczyk i podbił sobie ten 
kraj, od północnego wschodu wcisnęli się syno­
wie Niebieskiego państwa^ od północy i półno­
cnego zachodu skrzętne plemiona indyjskie, wre­
szcie z południa i południowego wschodu mię- 
szane rasy z wyrp filipińskich. W ten sposób 
stała aię Smgapora drugą, nowożytną wieżą Ba- 
b0*-. Obok Europejczyków, Amerykanów i Autoch­
tonów Malagów, których Cłrńczycy liczbą prse- 
wy^Sż&jfy zn^jdują eię w Syngaporze w mniejszej 
lub więkozej liczbie następujące narodowości: 
Afryksnis, Arabowie, Japończycy, mieszkańcy Ja ­
wy, Chińczycy z Sumatry, emigranci z Manili, 
Persowie, Syngalezi, z przedgsngesowych 
Parsowie, dalej Anamioi, Birmańczycy, Syamczycy 
i wiele innych. I tutaj jak wszędzie zapobiegliwość 
jednego narodu fdidosta zwycięstwo nad leni­
stwem drugiego; władzą zewnętrzna jest w ręku 
Anglii ów, najwięcej pieniędzy zarabiają Chiń­
czycy, po nich mahometańscy kupcy, autochtoni

zaś są na ostatnim planie i całkiem podrzędne 
zajmują stanowisko.

Już zbliżając się do Singapory, na drodze 
od Malakfei mamy sporo zajmujących i malowni­
czych wid ków. Wnioskując z form małych wy­
sepek w wielkiej liczbie tutaj rozrzuconych, z 
budowy wybrzeży i tła  występujących ku Dam 
pegórzy, tądz.ć można o potędze działania naj­
większych ognisk wulkanicznych w tym punkcie 
ziemi. Sama Singapora nie stanowi pod tym 
względem wyjątku. W chaotycznym nieładzie 
rozrzucone wysepki, po części bujną trop;kalną 
pokryte wegetacją, po części znowu nagą czer­
woną ziemią, charakterystyczną w oałsj Azji 
wschodniej, tu i ówdzie nagromadzone masy 
skał, latarnie morskie na prawo i lesro rozmie­
szczane ceiom ostrzegania o niebezpiecznych 
ostrowach, dalej pogórza pokryte chitonu k ra­
jowców i eleganckiemi Europejczyków willami w 
stylu holenderskim, z wybiegającymi przedsion­
kami — wreszcie dość długi przesmyk i oto wy 
lądujemy w Tandjong-Pggar, który jest zewnętrz­
nym portem Singapory. Nadzwyczaj malowniczy 
jest sztsf ż obrazu na wybrzeżu. Setkami s edzą 
tu zajęci jako węglarze lub też robotnicy Chiń­
czycy, sami Cłrńczycy, gdyż krajowcy są zbyt 
leniwi do pracy fizycznej. Najfantastyczniejsze 
stroje, począwszy od skromnej przepaski w po­
łowie nagiego ciało, nsjrozmaitsze okrycia gło­
wy zaczynając od naturalnego warkocza aż do 
olbrzymich „Panama", ogromna rozmaitość fizjo- 
nomij. Wszystko to w nieustającym pracowitym 
ruchu stwarza obraz pełen życia i rozmaitości. 
Na drobnych łódkach i tratewkach uwija się 
najmłodsze pokolenie, które za pieniądze produ­
kuje się swojemi sztukami na wodzie. Rzuciwa y 
pieniądz do wody ma się najpocies-niejsze wido­
wisko. Mnóstwo berbeciów odbija od brzegu na 
swoich imarowizowanych statkach, zanurza się— 
i nie ujdzie im nigdy nawet najdrobniejsza 
moneta.

Od Tandjong-Psgar wrzyna się morze w 
ląd głębokim łnkiem, po drugim końcu zatoki 
rozszerza się Syugapora. Port z miastem połą­
czony jest koleją żelazną, obsługiwaną przez 
Chińczyków i nr-jczęśoiej tylko przet nieb 
i mul tów używaną. Oprócz tego są tu jako 
środek komun kacyjny przedowszystkEm t. zw. 
Jinr:kie;a, dwukołowe lekkie wózki ciągnio 
ne przez osobno wytresowanych do tego lu ­
dzi t. zw. Kuli. Kulisi ci dokazują rzeczywiście 
nadzwyczajnych zdumiewających rzeczy. W na j­
większym upale, mając dwóch a czasem i trzech 
Ch ńczyków na swoich tac kach biegną wycią­
gniętym kłusem po parę godzin bez wytt Imienia.

Po dradze do miasta spotykamy najpierw 
zupełnie nsgich Mulatów lub Indusów zwożących 
kamienie do budowy potrzebne, dalej droga 
przecina bagna porosłe gąszczami t. zw. man- 
growe (Rhizophor* Mangle L.), ku nagromadzo­
nym tu w znacznej liczbie świątyniom w stylu 
chińskim, o szczytaih z jaskrawej majoliki, oto­
czonym wysokimi murami.

Tu i ówdzie wyróżnia się z tej masy jakiś 
ładny meczet. Mijamy jeszcze chińskie targowi­
sko rybne, parę ulic przedmiejskich zamieszka­
nych przez krajowców i oto jesteśmy już w cen­
trum Syngapory. Właściwe śródmieście grupuje 
się koncentrycznie dokoła jednej części zatoki. 
Między domami handlowemi mnóstwo sklepów 
europejskich, w gatunku angielskich generał Stores, 
zawierających wszelkie możliwe przedmioty od 
mydła i środków prezerwatywnych począwszy aż 
do artykułów zbytkowych, złota i klejnotów, 
wszystko odpowiednio drogie do zamożności mie­
szkańców Singapory, z wyjątkiem muzykaljów, 
które jako amerykańskie przedruki są niesłycha­
nie tanie. Szeroki kanał, ponad którym bieży 
most z żelaza i kamieni rozdziela śródmieście 
od leżących po drogiej stronie spichrzów i m a­
gazynów zbożowych i tak zwanej „esplauadj", 
pokrytej ogrodami i skwerami. Wiela tutaj oka­
załych budynków, gmach rządowy, w którym mie­
ści się sąd europejski i poczta, dalej na pagór­
ku wznosi się fort, obok parę kościołów i ogro­
mny budynek „Hotel de l’Europe“s będący wła­
snością Niemców. Z szerokiej werandy hotelu 
mamy pyszny widok na szeroki trawnikami po­
kryty plac do gry w krokieta, uprawianej tutaj 
przez angielskich oficerów. Dokoła hotelu snują 
eię handlsrze z kramami najrozmaitszych towa­
rów, oraz indyjscy kuglarze, t. zw. pogromcy wę 
żów, którzy zadziwiające pokazują sztuki. Widok 
mnóstwa wężów i ropuch nie jest bynajmniej za­
chwycający, tem przyjemniejszą natomiast wydaje 
się wykonywana bardzo często sztuczka wzrasta­
nia drzewa a la minutę. Piszący te słowa był 
świadkiem jak pewien A glik zmusił indyjskiego 
kuglarza, ażeby się rozebrał prawie do naga 
przed wykonaniem tej sstuki, następnie badał, 
czy potrzebny do niej worek z aparatami i koc 
dobrze już wytarty me zawierają coś podejrza­
nego. Owóż nic takiego nie było. Ziarnko „man­
go" wprzód wszystkim spektatorom do obejrze­
nia podane zostało, zasypane kupką ziemi, na 
którą kuglarz wylał parę kubków wody, pocze-m 
rozpostarłszy po nad tem wspomniany koc, wy 
szeptał mnóstwo zaklęć w języku mulackim Po 
dwóch lub trzech miautach zdjął koc, a z ziemi 
wyrastał już kra.ewek może 15 centymetrów wy-' 
soki z świeźemi listkami. Na zapytanie, czy może 
kazać drzewku roseąć wyżej, odpowiada kuglarz 
twierd ąco, zlewa je znowu wodą, przykrywa ko­
cem i znowu odmawia całą litanię zaklęć. Po 
kilku minutach drzewko ma już około 40 centy­
metrów, znacznie większe liatki nieposzlakowanej 
świeżej barwy.

Z Eiplanady do miasta prowadzi szereg 
ulic szerokich, żwirem wysadzanych i dobrze 
utrzymanych. Tu i owdzie wznoszą się wiel 
kie indyjskie bazary zawierające mnóstwo m d -  
kich okazów broni, futer i Bfeór zwierzęcych, 
dalej sklepy mongolskie i chińskie.

O Chińczykach w Singaporze, podobnie jak 
i w innych ich kolonjach można powiedzieć, że 
zaczynają wytwarzać osobną nową raBę. Zacho­
wując bowiem religję i obyczaje, język i sądo­
wnictwo, jednak przez małżeństwa z niewiastami 
krajowemi, a głównie przez ciągłe obcowanie z 
Europejczykami przyjmują co raz to więcej 
cywilizacji, a przy znanej pracowitości, cierpli­
wości i zapobiegliwości w wielu kierunkach z 
Zachodem rywalizować już mogą. Rzemieślnicy 
ich wykonywują równie dobrze jak nasi ubrania 
i obuwie, wypierają indyjskie wyroby plecione 
i koszykarskie, robią doskonałe wozy, uprawiają 
wyśmienicie kowalstwo i z szczególnem zamiło 
waniem biorą udział w wielkich europejskich 
przedsiębiorstwach.

Z bardzo skromnemi zasobami, prawie z 
niczem zaczynając, połowę życia przepędzają za 
granicą, a zrobiwszy dostateczny majątek wra­
cają z nim do ojczyzny.

Powoli coraz to bardziej znikają sklepy 
i warsztaty przed okiem przechodnia zwiedzają­
cego miasto, coraz to bujniej natomiast występuje 
roślinność sfery podzwrotnikowej, po obu stro­

nach dróg ciągną się gąszcze palm, platanów 
i bambusów, w pośrodku zieleni bieleją kamienne 
grobowce Hindusów, lub zmarłych tu Chińczy­
ków, dalej na wzgórkach wznoszą się jeszcze 
gdzieniegdzie ubogie chatki krajowców mulatów— 
i tu już się kończy miasto.

Jednak i tutaj jeszcze ulice ożywione mnó­
stwem różnorodnych postaci, o różnobarwnych 
twarzach, od lekko zarumienionych aż do czar­
nych murzyńskich, to prawdziwie pięknych, to 
znów często panującą tu ospą zeszpeconych.

Ze świata zwierzęcego nic tn prawie nie 
widać, tygrysy niedawno wytępiono niem&l do 
szczętu, bo tylko jeden jeszcze egzemplarz, co 
prawda rzadkiej wielkości, schwytany przed paru 
laty a do cgrodu zoologicznego przeznaczony, 
znajduje się w Tandjong Psgar. Dokoła j 'go bam­
busowej klatki siedzą bezczynnie krajowcy i od 
czasu do czasu rzucają mu — przekleństwa.

Po as miastem zaczynają eię zacienione 
ul ce z willami Europejczyków. Między innemi 
jest tu także wspaniały gma h klubów niemiec­
kich, w któregi chłodnych ubikacjach przebywają 
i bawią się Niemcy, Austrjacy, Siwajearowie i 
Holendrzy, opodal zaś rozciąga się wspaniały 
ogród botaniczny, bardzo ładnie utrzymany.

Wieczorami śródmieście pustoszeje, nato­
miast dzielnica chińska żyje jedną pierś ą. Skle­
py otwarte, jasno gazem , oświetlona wszystkie 
warat&ty w rynku. Eleganccy synowie Niebieskie­
go Państwa robią u swoich fryzjerów toalety; i 
goście i fryzjerzy do pasa uadzy przedstawiają 
komiczny widok. Przypatrując się uważnie, mo­
żemy tu odkryć tajemnicę, ża słynny chiński war- 
kucz składa się z bardzo krótki? gp włosa natu­
ralnego. ale ?& to tem dłuższego zwoju jedwa­
bnego. Z demójs’, gdzie Cień zycy zażywają opium, 
rozchodzi się odurzająca woń tego narkotyku — 
a Joiatujący zdała nieopisany hałas od instru 
menłów drewniany.h piszczałek, „gongów" i „tam 
tamów" zwiastuje, że jesteśmy w okolicy chiń­
skiego teatru. Praed drzwiami domów, na ziemi 
albo też na niskich tabureta h siedzą panowie 
z warkoczami ciągnąc dym fajek i gra;ąo w cbiń- 
Rkie szachy lub jagoń-ikie „go", albo też w karty, 
których 64 idzie na talję.

Dla pragnących zabawić się nocami Euro­
pejczyków są w „Hotel du Louvre“ i „Unions- 
Hótel" orkiestry damskie. Nadto odważni i wy­
trzymali w nieopisanym upale mogą przytem użyć 
przyjemności tańca.

Nagle słychać odgłos strzału jednego, dru­
giego, i wszystko wybiega na ulicę. To pożar. 
W jednej chwili zaludniają się wszystkie ulice, 
tysiące biegną w kierunku hmy. Pokazuje się, że 
płoną spichrze. Na placu funguje już ochotnicza 
straż ogniowa, całkiem na sposób europejski u- 
rządzona; policja miejscowa odgranicza plac i 
utrzymuje porządek, nie wpuszczając do ognia 
nikogo z wyjątkiem Europejczyków. Akcja ratun­
kowa ma na celu odgraniczenie od ognia budyn­
ków sąsiednich; płonące są zwykle bez ratunku 
na zniszczenie skazane.

Ogień w kilku godzinach g śnie. Tłumy roz­
pierzchły się, zniknęły, i my powracamy wśród 
uroczystej ciszy nocy podzwrotnikowej, pod wie­
cznie jasnym miljonami iskrzących gwiazd zasia 
nym namiotem niebios.
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Ltcóte. dnia 29 sierpnia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­

tuły ” gminie Przyłbice, w powiecie jaworowskim 
na dokończenie bodowy szkoły, zapomogę w kwo­
cie 100 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Bro. isława Raczyńskiego Btałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Dołżance ; Józefa Kopyta Btałjm 
nauczycielem szkoły etatowej w Iwaczowie górnym; 
Sewerynę Annę z Piotrowskich Rogowską, stałą na­
uczycielką szkoły etatowej w Horodyszczn.

Z  uniwersytetu. Minister wyznań i oświaty 
zatwierdził uchwałę grona profesorów wy tzia'u le­
karskiego w uniwersytecie Jagiellońskim, mocą której 
dr Gnstaw Piotrowski mianowany został prywatnym 
docentem fizjologji na tymże uniwersytecie.

Szach W Austrji. Podejmowanie oficjalne 
Bzacha perskiego w Anstro-Węgrzech obciąży budżet 
dworski kwotą 800.000 zł. w. a.

Zmarli. Romuald Coppieters de Tergonde, b. 
właściciel dóbr ziemskich, zmarł we Lwowie, prze­
żywszy 44 lat.

Marja z Kłosów Morawetz, wdowa po kupca z 
Tarnopola, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 66.

Samobójstwo. W Wiedriu zastrzeliła się nie­
jaka Józefa Gorylska, licząca lat. 23, osoba bez za­
trudnienia.

Możemy sobie powinszować! Organ ka­
tolików Diemieckich Germania zamieszcza najnowszą 
odezwę paryzkiej „Allianco Israehte", rozesłaną do 
wszystkich galicyjskich gmin żydowskich.

Odezwa ta bizmi:
„Bracia ł współwiercy! W całym świecie nie 

ma dziś zapewne zakątka ziemi, któryby do naszego 
nim zawłaunięcia i wyłącznego nad nim panowania 
tak dobrze się nadawał, jak właśnie Ziemia galicyj 
ska! Ten kraj musi być naszym krajem — wszystko 
nam sprzyja po tema! Starajcież się więc bracia i 
współwiercy, — starajcie Bię wszelkiemi siłami za­
władnąć w zupełności tą ziemią. Starajcie się wy­
przeć ostatecznie chrześcijan ze wszystkich sfer ich 
działalności i stać się jedynymi, niepodzielnymi pa­
nami kraju! Starajcie się wszystko to, co dz'ś jeBz- 
cze do nich należy, zagarnąć i ująć w swoje ręce, a 
jeżeli nie macie hu temu sami dostatecznych środ­
ków, nasz Związek wam ich dostarczy, ile będzie po­
trzeba! Zbieranie ofiar na ten cel już się rozpoczęło 
i nadspodziewanie idzie ono pomyślnie. Na ostateczne 
wyrwanie Ziemi galicyjskiej z rąk Galicjan, a odda­
nie jej w wyłączne i jeuyne posiadanie wasze, sbła 
dają się jnż bogacze całego świata. Daje baron HiracL 
dają Rotszyldzi, daje Bleicbroder, dają Mendelsohny! 
Wytężcie więc bracia i współwiercy wszystkie swoje 
Biły, aby ten cel, który wam wskazujemy, co najry­
chlej osiągnięym zostali"

Do Afryki. W belgijskiej wyprawie do Afryki 
ma wziąć udział p. Szymon Pełchowski, Warsza­
wianin , który — jak donosi Kurjer Warszawski 
— wyjechał do Antwerpji, gdzie połączy się z wy­
prawą.

Hr. Józef Tyszkiewicz z Gródka na Wo­
łynia, znany amator numizmatyki, omal nie padł o- 
fiarą oszustwa na t. zw. „rublach Konstantego", któ­
rych podobno wszystkiego trzy wybito w czasie bez­
królewia, pomiędzy dniem śmierci cara Aleksandra I 
a wstąpieniem na tron Mikołaja.

Przed kilku tygodniami hr. Tyszkiewicz otrzy­
mał od handlarza list. z propozycją nabycia „rubla 
Konstant! go“, z nadmienieniem, iż za takowy dają 
jnż handlarzowi około 1000 rubli. ZażądawBzy od­
cisku monety, hr T. otrzymał drugi list, w którym 
przysłano mu odbitkę z rubla, a przy tem jeszcze od­
ciski z dwuzłotówki i pięciozłotówki z popiersiem 
Aleksandra I i napisem w otoku „Konstanty", wrze-

komo pochodzące z mennicy warszawskiej i będące 
unikatami. Tyle naraz unikatów dała do myślenia, 
gdy jednak monety podobały się hr. T., zapropono­
wał handlarzowi za 3 sztuki 300 rnbli. W odpowie­
dzi otrzymał hr. Tyszkiewicz depeszę z doniesieniem, 
że właściciel monet zgadza się na cenę, ale doda je­
szcze dziesięciozłotówkę „Konstantego" za cenę 100 
rnbli, to jest 400 rnkli żąda za cztery sztuki z wa­
runkiem, że pieniądze będą ma zsraz posłane, po- 
czem dopiero oryginały monet hr. T. odeszle. Na 
szczęście hr. Tyszkiewicz zażądał pierwej odbitki z 
owej „dziesięciozłotówki", a otrzymawszy ją, spostrzegł 
Dłąd w napisie: 10 ZŁOTYCH POLSKYCH, oraz
wielce niedbałe wykonanie monety, co potwierdziło 
domysły hr. T., że monety muszą być falsyfikatami. 
Skutkiem tego hr. T. odpisał, że pieniędzy nie wy­
płaci przed zobaczeniem orygicalów, które podejrzy- 
wa o falsyfikaty. Na to otrzymał hr. T. kilka depesz 
od handlarza, zaręczających za autentyczność „monet 
Konstantego" — nie osiągnęło to jednak zamierzo­
nego celu, hr. T. bowiem pieniędzy nie wysłał i te­
raz najzupełniej przekonany jest, że oferta owego 
handlarza była oszukańczą.

Dla uozczenia II. Zjazdu prawników i 
ekonomistów polskich, mającego się odbyć we 
Lwowie w dniach 12, 13 i 14 września b. r., przy­
znał Zarząd drogi żelaznej Cesarza Ferdynanda uła­
twienia takie, iż czas ważności następujących biletów 
powrotnych (Tour- und Relonrbillets) II. i IIL klasy, 
ważnych zwyczajnie tylko na 3 lub 5 dni, przedłu­
żył na czas od 8 do 20 września b. r., mianowicie 
ze stacji: Berno morawskie, Bielsko, Chełmek, Chrza­
nów, Dziedzic, Fiorisdorf, Granica, Jawiszowice, 
Krzeszowice, LiDiąż, Mysłowice, Morawska Ostrowa, 
Bogumin (Oderberg), Ołomuniec, Oświęcim, Piotrowi­
ce (Petrowitz), Przerów (Preran), Stauding, Szczako­
wa, Opawa, Trzebinia, Rudawa, Zabierzów i Wiedeń 
do Kr a k o wa  i na powr ót .

Uczestnicy Zjazdu, chcący horzystać z tego n- 
łatwienia, powinni się wykazać kartami legitymacyj­
nemu wydanemi przez Zarząd kolei Cesarza Ferdy­
nanda, które otrzymać można w Sekretar jacie 
Zjazdu.

C. b. Dyrekcja gal. kolei rządowych dozwoliła 
ułatwienia takiego, iż członkowie Zjazdu otrzymać 
mogą zniżenie cen jazdy w ten sposób, że będą mo­
gli jechać w III. klasie za oplata pół biletu H. kla­
sy, zaś w II klasie za opłatą bilatu ELI. klasy. Po­
trzebne dia uzyskania tego opustu legitymacje prze­
syła Ba żądanie Sekretarjat Zjazdu.

Inne koleje dotąd nam nie załatwiły podać o 
zniżenie cen.

Z Sekretar jata Zjazdu prawników i -ekonomi­
stów polskich.

Dr. Ernest TUI.
Pańska 7.

Z Bałze nam piszą:
Instalacja ks. Zenona Lnbomęskiego, długole­

tni go kateohety seminarjów nauczycielskich i niemie­
ckiego gimnazjum we Lwowie, odbyła się dziś z wiel­
ką uroczystością.

Już o godzinie 10 rano tłnmy wierhycn para­
fian Bełza samego i licznych wsi okolicznych zapeł­
niły obszerny kościół, który wewnątrz bardzo gusto­
wnie zielenią był udekorowany.

Po sprowadzeniu ka. proboszcza w asystencji 
licznego dachowieństwa przed kościół, odbyła się ce- 
remonja oddania klnczów kościelnych przez dziekana, 
ks. Prześlakiewicza, a po odśpiewania hymnr Te De» 
um, wygłosił tenże dziekan mowę powitalną, na którą 
ks. proboszcz, wśród objawów wzruszenia wiernej 
trzody, bardzo podniośle odpowiedział.

Po skończenia uroczystej sumy, podczas której 
salwy moździerzowe oznajmiały wybitniejsze momenta 
mszy św., składano nowemu pasterzowi gratulacje, a 
to nasamprzód duchowieństwo obu obrządków, repre­
zentant rządu p. starosta Zawadzki, obywatelstwo 
okoliczne, gmina miasta Bełza, grono nanczycielBkie 
z inspektorem p. Sokalskim na czele, który był u- 
czniem bs. Lnbomęskiego i wiele innych osób pry­
watnych, poczem poproszono do obiadu, w którym 
wzięło udział przeszło 50 osób.

Szereg toastów rozpoczął ks. proboszcz, który 
w krasomówczem przemówieniu wniósł kielich na cześć 
Ojca św. i Cesarza, jego wiernego syna. Nr toast 
ten odpowiedział również bardzo pięknie p. starosta, 
a bs. Lubomęski wniósł dalej po kolei Bzereg toastów 
na cześć ks. arcybiskupa, obywatelstwa ziemskiego 
w ręce p. Żelechowskiego i Duchowieństwa obu 
obrządków. Każdemu toastowi towarzyszyły salwy 
moździerzowe i dźwięki muzyki, a każdy z zaproszo­
nych gośoi zachwycony był gościnnością i uprzejmo­
ścią gospodarza.

I straż ogniowa ochotnicza, chcąc nczcić no­
wego paBterza i oddać mu należny swój hołd, urzą­
dziła wieczorem pochód z lampionami przy odgłosie 
muzyki i oświetlaniu bengalskiem. Zatrzymawszy Blę 
przed gmachem probostwa i wykonawszy kilka pię­
knych ewolncyj, wysłała 4 strażaków - z gratulacją do 
bs. Lnbomęskiego.

Tak zakończyła się ta podniosła uroczystość, 
która na długo utkwi w pamięci wBzyBtkich mieszkań­
ców Bełza.

Życzymy naszemu proboszczowi najlepszego po­
wodzenia i długich lat życia, n mamy nadzieję, że 
nie tylko będzie naszym pasterzem, ale także naBzym 
przyjacielem 1

Z  Krakowa nam piszą pod d. 28 b. m.:
Wczoraj odbyło się posiedzenie komitetu, zor­

ganizowanego celem przyjęcia Najj. Pana w Krako­
wie. W obradach komitetu wziął udział delegat Na­
miestnictwa p. Kaczkowski. Na tem posiedzeniu uło­
żono program przyjęcia i posłano go do zatwierdze­
nia JE. Namiestnikowi. Oko ważniejsze Bzciegóły 
programu:

Najj. Pan przybędzie do Krakowa d. 3 wrze­
śnia o godzinie 5 minat 20 rano i zatrzyma się na 
dworca tylko siedm minnt. Dworzec będzie pięknie 
udekorowanym przez kolej Północną. Na peronie po­
witają N. Pana: Namiestnik, prawdopodobnie Mar­
szałek krajowy, wszystkie władze rządowe i autono­
miczne, duchowieństwo in corpore, wojskowość, Rada 
m. Krakowa, uniwersytet, deputacje obywatelstwa 
wiejskiego i lodu wiejskiego, nauczycielstwo, cechy, 
stowarzyszenia i korporacje. Dla publiczności zarezer­
wowaną będzie część dworca kolejowego za kartami 
wstępn, wydawanemi przez komitet. W ulicy Lubicz 
ustawi się część cechów i deputacyj.

Po powitaniu na dworcu pojedzie N. Pan w dal* 
8zą drogę, a cała część miasta, granicząca z dwor­
cem, przybierze świąteczną szatę. Nie tylko nlica 
Lnbicz będzie udekorowaną, ale cała część miasta i 
szczyty wież, widne z toru kolejowego.

W Pawłosiowie przyjmie N. Pan dostojników 
dworu i szlachty. JE. p. Namiestnik jaż w ponie­
działek przybędzie do Krakowa.

Powrót N. P a n a  n a s tą p ić  ma, o ile dotąd wia­
domo, dnia 9 w rz e ś n ia  o godzinie wpół do 1 0  wie­
czorem przez Kraków, gdzie Monarcha zatrzyma się 
10 miout. Lecz u r o c z y s te  przyjęcie podczas po­
wrotu będzie zaniechane, a to w Bkutek życzenia N. 
Pana. ,

Z  Podw ołoczysk donoszą dnia 26 bm.:
Osobny pociąg rosyjski, złożony z czterech wa­

gonów pierwszej i drugiej klasy, przyjechał dziś o g.
7 rano aż do mostu kolejowego na Zbrnczu stano­
wiącego granicę. Z wagonów wypadło kilkunastu ro-
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Byjakich oficerów inżynierji. Robili oni zdjęcia terenu, 
badali konstrukcję mostu i brzegi rzeki.

Kiedy austrjacka straż skarbowa nadeBzłs, ofi 
carowie wsiedli znów do wagonów i pociąg odjechał 
z powrotem.

Praktyki w „chrześcijańskim" i „słowiań­
skim" caracie, z Kowna otrzymuje Germanja 
list, w którym korespondent donosi, że wizyta je pa­
sterskie stały się już dawno dla rządu rosyjskiego 
cierniem w oku. Dotychczas starano się wszelkimi 
środkami przeszkodzić komunikowaniu się duchownych 
ze swym biskupem, mianowicie wydano rozkaz, że 
Żadnemu księdzu nie wolno bez paszportu opuszczać 
swej parafji; obecnie postąpiono o jeden krok dalej, 
bo nie pozwalają i biskupom baz paszportu, a więc 
bez pozwolenia rządu rosyjskiego dyecezyj swych wi­
zytować.

W maju r. b. udał się ks biskup Palulon 
W podróż wizytacyjną po swej dyecezji. W dniu 12 
niaj& upodziewano go się we wsi Widzę; parsfja czy­
niła przygotowania w celu godnego przyjęcia swego 
srcypasterza. Naraz zjawiła się policja i zaczyna roz­
pędzać wiernych, czego jednak nie dokazała. Jeden 
z tych stróżów bezpieczeństwa dostrzegł kobietę, sto­
jącą na drabinie i przystrajającą wieńcami bramę 
tryumfalną. Ponieważ kobieta na wezwanie z dra­
biny nie zeszła a może wezwania nie usłyszała— 
rtrzelił do niej jeden z policjantów z rewolweru, 
Biedna ta kobieta nie została wprawdzie trafioną, ale 
z przerażenia spadła z drabiny, a jej jęki wzburzyły 
tłumy do tego stopnia, Łe na żandarmów się rzuciły.

Nakazano śledztwo w celu utrzymania powagi 
policji-

Niedaleko Widzów, we wsi Jaron, otworzył się 
po przybyciu biskupa ra bierzmowanie pewien rodzaj 
warty honorowej z miejscowych młodzieńców dla u 
trzymania porządku w kościele; młodzi ci ludzie dla 
odznaki przypięli sobie szarfy. Naczelnik powiatu 
zgorszyi się tem bardzo, wpuścił do kcśńoła zgraję 
policjantów, którzy w czasie nabożeństwa owym mło­
dzieńcom szarfy zdzierali, przeszkadzając wiernym 
w nabożeństwie

Kb biskup otrzymał następnie ba-dzo surowy 
rozkaz od jenerał -gubernatora wileńskiego, Kochano 
wa, aby zaprzestał podróży wizyta yjnej. Ks. biskup 
chciał sprawę tę osobiście jonerał-gubernatorowi wi­
leńskiemu przedstawić, nte zasttł go jelnakie w mie­
szkaniu, natomiast zjawił się u ks. bisknpa policjant, 
żądając od niego paszportu, a gdy tego biskup oka ­
zać nie mógł, otrzymał rozkaz niezwłocznego powrotu 
do Kowna.

Rekin pożarł dr Scbmelzkopfs, członka nie­
mieckiej ekspedycji afrykańskiej Wissmanna. Dr. 
Schmelzkopf znajdował się na pokładzie okrętu 
„Milachen*, Wissmann zaś z towarzyszami polował na 
brzegu. Obcąc się połączyć z towarzyszami postano­
wił dr. Schmelzkopf przepłynąć przestrzeń między 
okrętem a wybrzeżem i rzucił się w wodę. Po chwili 
pochwycił go rekin i skonsumował.

Szczególniej!
— Prawda panie, jaey ci bracia, Jan i Karol do 

Biebie podobni?
— W samej rzeczy, s z c z e g ó l n i e j  Jan.

Ze słownika.
Zmarszczki (u kobiet) — uśmiech, który przyl­

gnął do twarzy.
Na targu.

— Bójcie się Boga, Chaimie, za takiego konia 
żądać 80 papierków, toć szkapa nie ma wcale 
zębów.

— Przecie un nie potrzebuje orzechy gryźć.

Literatura i Sztuka.
* i,Tygodnik powszechny", czasopismo litera­

ckie, ilustrowane, wychodzące od kilku lat w War­
szawie, przeszło otecaie na własność znanego literata 
i poety, p. Wiktora Gomulickiego.

skinienie oficera policyjnego, dwaj jogo podwładni 
schwytali oszusta, Greka i mocnym gwoździem żela­
znym przybili mu lewe ucho do drzwi sklepu, Po- 
czem policja oddaliła się w milczeniu. Zanim jedna 
godzina upłynęło, pospólstwo i niezliczone mnóstwo 
psów bez pana opróżniło sklep z towaru. Dopiero 
po zachodzie słońca jęczący Grek został wyswobo­
dzony z dotkliwej niewoli. Jeżeli piekarz jest kara­
ny za oszustwo po raz drugi natenczas przybijają 
mu prawe ncho.

„Łatwo się domyślić — dodaje autor pamię­
tników — dla czego tureccy piekarze tak głęboko na 
twarz naciągają swoje turbany".

Część ekonomiczna.
== Wystawa nasion w Rzeszowie Staraniem 

sekcji rolnej okręgowego Towarzystwa rolniczego 
w Rzeszowie, urządzono wystawę nasion od 14 
do 20 sierpnia b. r. Wystawców było 24, wysta­
wiono numerów 253, obejmujących różne odmia­
ny zbóż, roślin okopowych, pastewnych, handlo­
wych; między wystawcami przeważały obszary 
dworskie (Boguchwała, Biała, Czudec, Jasionka, 
Staromieście, Tyczyn, Słozina, Zalesie, Załęże, 
Zarzecze, Wolica) ale nie brakło też udziału 
probostw, gospodarstw małowiejskuh, nawet wło 
ścisńskich. — Celem tej wystawy było dać jak 
najszerszym kołom sposobność naocznego porów­
nania i osądzenia, jakie w ogóle gatunki i od­
miany zbóż i wszelkich innych ziemio, łodów 
Rzeszowskie uprawia, czem poszczególne odmiany 
os ibliwie się zalecają, jaki wpływ ma gleba i 
strefa na jaktśó tych samych odmian w różnych 
miejscach hodowanych; celem jej było d«lei 
wskazać, które odmiany zbóż i ziemiopłodów, 
wśród danych miejscowych warunków usjkorzyst 
niejsze d»ić mogą zbiory, a przez to zapoznać 
nawzajem rolników z zaletami i wadami ich 
produkcji, wskazać miej ca nabycia płodów ro­
kujących pomyślne rezultaty i nabycie to z wy­
kluczeniem niepotrzebnych — a często i niesu­
miennych pośredników uczynić bezpośrednim, 
lub skoncentrować w Towarzystwie rolniozem, a 
przez to zarazem podnieść praktyczną doniosłość 
Wystawa ta miała powodzenie tak ze względu 
na jakość i ilość nadesłanych okszów, jak ze 
względu na zainteresowanie się nią rolników.

Wspominając o tej wystawie można wyra­
zić życzenie, aby i inne Towarzystwa okręgowe 
rolnicze poszły śladem rzeszowskiego i taką wy­
stawę nsBion. równą sąsiedzkiej kontroli nad są­
siedzką produkcją, od czasu do czasu urządzały. 
Jeżeli rolnictwo nasze krajowe stoi niżej, niżby 
stać mogło i powinno, to nie małą cząstkę tej 
winy stanowi u nas brak staranności o nasiona. 
Uchylić to nie jest rseozą łatwą, bo tak różność 
miejscowych warunków gleby, klimatu, jak brak 
gwaranoji co do rzetelności dostarczonego przez 
■sakrąjowa firmy towaru, utrudniają i wstrzymują 
postęp. I w Rzeszowie widzieliśmy wyradzające 
się — a więc  ̂ nieodpowiednie — gatunki zbóż, 
i tam widzieliśmy różne okazy nasion z dobrych 
gospodarstw sprowadzone jako to samo zboże, 
co jedynie o nierzetelności pośredników świad 
ozy. W obec trudności i koiztów zmiany nańon 
z jednej, a doniosłości tej umiany w wielu wy­
padkach z drugiej strony, można nr-.gnąć perio­
dycznego urządzenia takich wystaw okręgowych, 
urządzanych nie dla medali i dyplomów, ale dla 
wzajemnej, sąsiedzkiej, obywatelskiej korzyści, 
bo z nich z czasem i korzyść dla kraju muń

Rozmaitości.
— Kobiety w dziedzinie wynalazków. Ame 

rykańika komisja patentowa, chcąc dowieść, że i ko­
biety posiadają dar do wynalazków, wydała niedawno 
pracowicie nłożone dzieło p. t . : .Kobiety, którym od 
r. 1790 do lipca 1888 w Stanach Zjednoczonych 
udzielono patentów na wynalazki*. Spis zawiera 
2500 nazwisk. Od 1790 do 1809 nie objawiła się 
zdolność kobiet pod względem wynalazków. Pierwszą 
urzędownie ogłoszoną wynalazczynią jest Miss Mary 
Kies, która w r. 1800 otrzymała patent na tkaninę 
se słomy i jedwabis, W r. 1815 dostała Mary Brnsh 
patent na nowy gorset. W r. 1819 wystąpiła Zofia 
Moher z oryginalnym pomysłem crcmor Tartari. Do 
r. 1858 była liczba wynalazczyń dość szczupła 1 mo- 
ńua także powiedzieć, że się nie odznaczyły wynale­
zieniem pożyteczniejszych przedmiotów. Od r. 1819 
aż dn r. 1858 otrzymały kobiety patenta na: balBam 
lewandowy, na Btroik do nakrycia głowy kobiecej, na 
maszynę do robienia masła, wachlarz do huśtawki, 
sanki dla dzieci i jeszcze na kilka gorsetów. W na­
stępnych pięcia latach drzemał twórczy dach kobiet 
i nic nie wynalazł. W r. 1863 otrzymały 25 pa­
tentów, pomiędzy temi na pięć nowych gorsetów, na 
maszynkę do trefienia włosów i na nowe kamasze 
dla jeżdżących konno dam. W r. 1866 napotykamy 
już 46 patentów, a z każdym następnym rokiem 
wzmaga się ich liczba tak, iż w roku przeszłym do­
chodzi aż do 88. W początkach tego .ruchu* twór­
czego wynajdywały kobiety tylko środki, Błużące do 
upiększenia ciała, lub do poprawy gospodarstwa; ale 
w oBtatnich latach wkroczyły śmiało w dziedzinę, 
itórą męższyźni poczytują za wyłączną swą wła­
sność.

Kobiety otrzymały w rstatuich latach patenta: 
na maszynę ratunkową przy pożarach, na maBzynę do 
cbierania ziarn knkurudzianych, na paliwo w piecach 
kolejowych, na przyrząd do łączenia wagonów na 
gasidła iskier, na drzewiane chodniki, wagony 
walce do papierń, termometry (!) pożarno-alarmowe 
zasuwki do drzwiczek w piecach, oprawy do pił i 
frzymadla do gazet.

Jeżeli więc kobiety w pierwszych początkach 
*adowalniały Bię wodą lewandową, gorsetami i tym 
Podobnymi przedmiotami, było to rzeczą zupełnie 
uatnram^ • odpowiadało to ich zakresowi. Gdy je- 
aa#h obecnie myślą już np. nad przyrządami łączenia 
*®Boa6w, lub oprawą do pił, spodziewać się można, 
lł, * biegiem czasu twórczość wynalazkowa kobiet 
Wero

=  O obfitym wybuchu nafty w szybie „Marja" 
w Dzwiniaczu, na gruntach spółki „Ufność* do­
noszą nam z Stanisławowa.

=  Dotychczasowym wynikiem międzynaro­
dowego targu wiedeńskiego na zboże, jest to, że 
— jak nam telegrafują z Wiednia — Ameryka 
podniosła ceny z powodu sprawozdań ogłoszo­
nych na tym targu.

Wiedeń 27 sierpnia.
(Z) Frankfurckie notowania z wczorajszego 

wieczora, pomimo dalszego podrożenia się Kce 
dytu na naszym placu, wywołały u nas drobną 
repryzę. Miano wprawdzie niekłamaną ochotę 
zakroić ją na większe rozmiary, lecz znów stanął 
temu Berlin na przew odzie, bo tam kryzys pie 
mętna grasująca we Włoszech, tłumiła wszelkie 
porywy zwyżkowe. Musiano więc zadowolnić się 
nieznacznem podniesieniem notowań, które 
chwilą zamknięcia giełdy przedstawiały się na­
stępnie.

Kred. anstr. 304 24, węgier. 315 75, anglob, 
129 20, uniony 228 50, baukvereiny 109-—, l&nder- 
banki 235'5G ludwiki 196.25, ezerniowiee. 234 50 
renta papier. 83 45, srebrna 84 30, ansfcj. złota 
109 80, papier. 99 45, węg, złota 99 60, papiero 
wa 04 55.

Ruble 1-23% zł.

ozy najzupełniej w dziedzinę tejże twórczości 
®yzn, pozostawiając dla nich chyba pole... rzu- 
przez kobiety odłogiem, jak gorsety, kapelusze,

«*iaty sztuczne itp.
Pomimo to amerykańskie sprawozdanie rozpi­

suje Bię wymswnie, na 44 Btronicacb, o zręczności 
kobiet i zachęca je bardzo do dalszego próbowania 

w dziedzinie wynalazków.
~  p i® k «r*e w T u r c ji. Podróżnik angielski, 

m  V a I r‘ 1 8 4 0  przez dłuższy czas bawił na 
W schodzie, a zwłaszcza w Btolicy Turcji europejskiej, 
pomiędzy nmemi ciekawemi opisami podaje karę, na 
, 3ką skazywani bywali piekarze za oszustwo.

„ ni?’.,Przeehodząc około sklepu pieka­
rza, zauważył on k.IŁu policjantów ważących chleb, 
który, jak się okazało, me miał wymaganej wagi. Na

S Z A C H  P E R S K I
«sO Lwowie.

Dziś o godzinie 3 popołudniu na terytorjum 
etolicy nadpdłtwiaóakiej zagośoił Nasr-ed-din, 
szach peraki.

Szach liczy dzisiaj lat 58, odznacza się 
niepospolitą inteligencją oraz wykształceniem, a 
jako Pers jest od urodzenia — poetą. Zapewniają, 
że władzca Iranu tworzył w młodości swej wcale 
niezłe wiersze.

Nasr-ed-din objął rządy w Persji jako mło­
dzieniec 18-letni. Znalazł on wówczas kraj swój 
w położeniu straszliwem. Stronnictwa zwalczały 
się wzajemnie, ludność wysysali urzędnicy, wszę­
dzie panowała samowola. Chciał temu koniec 
położyó nowy władzca. Ale jak to czynić? Gdzie 
znaleść człowieka, któryby umiał przeprowadzić 
zamysły Nasr-ed-dina. Oko młodego szacha padło 
wówczas na syna nadwornego kucharza- Dozoro­
wał on sługi ojca i wypełniał zadanie swoje z 
całą energją. Gdy w kraju panował nieład, 
w kuchni dworskiej wzorowy był porządek. Oto 
jest człowiek, powiedział sobie szach — i z Mirzy 
Taghiego, dozorcy kuchni, zrobił wielkiego we­
zyra pod tytułem Ainira Nizama.

Silną ręką zgniótł Mirza-Taghi chan bunt 
rokoszanina Salara i powstanie kapłanów w Ispa 
hanie. Atoli bezwzględne kroki, jakie nowy wezyr 
czynił przeciwko dworakom i wyzyskiwaczom, 
surowość, z jską karcił rozpasane obyczaje na 
dworze, a nawet i nie bardzo wzorowo żyjącą 
matkę Nasr-ed-dina, Mehdę, zgotowały mu wiel­
ką liczbę nieprzyjaciół. Amire Mirza został za­
mordowany w roku 1851. Gdy szachowi przy­
niesiono tę wiadomość — powiedział krótko: 
„Bardzo dobrze!*, w dzienniku zaś swoim na­
pisał: „Taghil Taghil opłakuje ciebie Nasr-ed- 
din, twój szach l*

W ciągu 40-letniego panowania udało się 
szachowi przeprowadzić w Persji znaczne re­
formy.

Niestrudzonej jego czynności reformatorskiej 
zawdzięcza Persja wprowadzenie telegrafów,

administrację poczt podług wzorów naszego za­
chodu, szkoły, w- których uczą pięć głównych 
języków europejskich, rozwój komunikacji dyplo­
matycznej i handlowej z państwami Europy i 
Ameryki, o jakim ani marzono przed Nssr ed- 
dinem; następnie starań m es ze pielęgnowanie 
wiedzy i sztuki; budowę dróg, których bezpie­
czeństwo wzbudza podziw w Europejczyku, stule 
przeprowadzana reformy w jurysdykcji, w zarzą­
dzie finansów, w podatkowośji, w administracji 
gubsrnij, w mennieswie — na dowód czego niech 
posłuży ta okoliczność, że urządzono mennicę 
parową, na której czele stoi dyrektor auatrjacki; 
zaprowadzenie gazu i elektryczności w stolicy 
państwa Teheranie; upiększenie miast przez za­
łożenie np. pięknych, szerokich, drzewami obsa­
dzonych u lic ; nową organizację służby policyjnej 
podług metody europejskiej; udzielanie koncesyj 
na budowę kolei żelaznych i stworzenie ogólnej 
spółki nawigacyjnej; utworzenie marynarki — 
wreszcie zaprowadzenie europej kich zwyczajów 

obyczajów i tyle a tyle innych dobroczynnych 
reform.

Jeżeli szachowi nie udało .się, pomimo do 
brych chęci przeprowadzić wszystkich swoich za­
miarów i zamysłów, to przypisać to w znacznej 
części należy jego doradzcom, perskim mężom 
stanu, którzy byli albo ludzie ambitni, egoistyczni 

chciwi, poświęcają y  wszystko swym własnym 
widokom, albo umysły ciężkie, ograniczone, cha­
raktery słabe, nieudolne podążyć za losem idei 
europeizowanego władzcy.

Szach ma trzech synów, z których następca 
tronu nazywa się Muzzsffer-Eddin a rezyduje w 
Taebrydzie.

Pierwszą żoną szacha jest jedna z jego ku­
zynek i ma tytuł S mgn-ea-Sultana; jest ona pra­
wnuczką Futteh Ali szacha, monarchy, którego 
rodzina była tak liczną, Ż9 przy śmierci jego 
było 110 potomków. Drugą żoną szacha jest cór 
ka jednego z synów Futteh Alego. Trzecią żo-ną 

obecnie faworytą jest Anus-u Dowlet,
Oprócz żon prawych ma Nasr-ed-din pewną 

ilość kobiet h a re m  *wych, które nie mają żadnej 
styczności ze światem.

W dawniejszych latach istn ało w Persji 
prawo, podług którego nie wolno była żadnej 
osobie rodzaju męskiego, mającej więcej nad dzie­
sięć lat, zobaczyć żon szacha lub królewicza. Do­
tychczas jeszcze unikają europejczycy podobnych 
korfliktów, uchodząc w boczną ulicę, gdy z ust 
rzezańców, otaczających damy pałacowe usłyBzą 
wyraz „Gitschen* (na bok!) Byłego posła ame­
rykańskiego, Benjamina, spotkały raz nawet nie­
przyjemności, ponieważ nie zastosował się do te­
go. Podług zwyczajów amerykańskich lubił on 
przejeżdżać się konno z jednym tylko sługą po 
ulicach Teheranu. Spotkawszy pewnego dnia po­
chód dam nie uszedł na stronę. Rzezańcy po­
chwycili konia za cugle i mimo protestu, zawle­
kli posła na jedaę z ulic bocznych. Na odpowie­
dnie zażalenie otrzymał poseł odpowiedź, „że 
słudzy nie byli zobowiązani przedstawiać się po­
słowi, mającemu tylko jednego konia*. Jenerał 
Gasteiger Khan, auBtrjek, który długie lata stał 
w służbie szacha, urządził się pewnego razu mą­
drzej. Spotkał on, idąc pieszo, zmarłą królowę 
matkę w otoczeniu dam pałacowych i postąpił 
sobie tak, jak w danym razie zwykli postępować 
krajowcy, tj. odwrócił się do muru, kłaniając się 
równocześnie tyłem każdemu pojazdowi z osobna. 
Damy nie mogły powstrzymać się od śmiechu 
opowiedziały to szachowi. Szach kazał przywołać 
jenerała, powtórzyć „honory* w swej obecności 
obsypał go pochwałami zs dyskrecję.

Aziz-Sułtan, mały „faworyt" ssacba, miał 
zostać „marszałkiem* w następujący sposób: Pe 
wnego razu zaskoczyła szacha na polowaniu ule­
wna burza Szach Bkrył się do chatki, w której 
nikogo nie znalazł tylko małego Adza. Chłopa­
czek podobał się władzey Persji; szach zaczął się 
z nim bawić. Rozbawiony Aziz wyrywał się usta­
wicznie z rąk szacha, a w końcu uciekł na dwór. 
Mimo deszczu ścigał szach dzieciska, ale zaledwie 
ubiegł kilkanaście kroków, uderzył piorun w chatę. 
W ten sposób Aziz uratował szachowi żyoie i za 
to został marszałkiem.

Podajemy poniżej listę osób składających 
świtę szacha, towarzyszącą mu w podróty:

Tłumacz nadworny: Mirza Riza Chan.
Przyboczny lekarz: Dr. Tholoran.
Jenerałowie: — Nasir el Mulk Abul Kasim 

Chan; Mirza Ab Abdulah Chan; Mirza Mehmed 
Chan; Abdul Hassun Chan; Ahmed Chan.

Skarbnik: Mu&vin ei Moulk.
Służba dworska: — Mebmed Bakir Chan; 

Mehdi Chan; Akbar Chan; Sohapiir Chan Kadż&r; 
Hassan Chan; Murtu a Chsn; Mir MehemedGhan; 
Fachrul Ettiba Mirza Abdul Wehhab, doktor per­
ski i Hybeuet Chan.

Przyboczni szambelani szacha: GhuLm Alin 
Chan Kadżar; Emin Humagan i Emia Chalret 
Ghulam Hussein Chan.

Sekretarz: Ghulam Ali Chan,,
Szef paziów: Emir es Sułtan Mirza Ali A6ker 

Chan, faworyt szacha.
Jenerainy adjutant: — Muhedis el Memalik 

Mirza Nizam.
Prezydent ministrów: Emin ed Dole Mirza 

Ali Chan.
Pierwszy podkomorzy: Sadik es Seltone Ghu­

lam Hussein Chan.
Sekretarze prezydenta ministrów : — Mirza 

Montaleb i Charles (Francuz).
W. ochmistrz szacha: Medżid ed Dole Meh­

med Kuli Chan Kadżar.
Mistrz ceremonji: Itimrad es Seltene Meh­

med Hassan Chan.
Marszałek dworu: Senaje Djehangir Chan 

Emin Chan.
* **

Dzisiaj, już o godzinie 2 po południu na 
pięknie zielenią i dywanami ubranym dworou 
kolei Karola Ludwika zgromadziła się liczna pu­
bliczność z powodu zapowiedzianego przybycia 
szacha do Lwowa. Na peronie ustawiła się kom 
psnja honorowa z 15 pułku piechoty z  sztanda­
rem, pod komendą kapitana Hausera, eras ka­
pela tegoż pułku z kapelmistrzem p. Scheibel- 
terem na czele.

Przybycia szacha oczekiwali reprezentanci 
najwyższych władz rządowych i t a k : J. K. W. 
ks. Wiirtemberski, JE Namiestnik hr. Badeni, 
JE. br. Simonowicz, prezydent wyższego sądu 
krajowego, liczni jenerałowie, jak: Tempis, Ro­
senberg - Orsini, dyrektor ruchu p .  Sladkowski, 
dyrektor poczt i telegrafów p. Schiffoer i wielu 
innych reprezentantów władz — wszyscy w świe­
tnych uniformach galowych. Jako reprezentanci 
miasta obecni byli wiceprezydent dr. Marchwicki 
i pierwszy delegat p. Michalski w strojach naro- 

,dowych.
Punktualnie w oznaczonej ohwili, o godz. 3 

min. 10, zajechał na peron pociąg kolei Połu­
dniowej wiozący szacha wraz całą jego świtą. 
W tej chwili zagrała kapela wojskowa bymn por­
tki — melodyjny, lecz przeciągły i nieco mdły.

Gdy pociąg stanął, JKW. ks. Wiirtemberski i JE. 
Namiestnik pośpieszyli powitać szacha, który po­
przedzony tłumaozem i kilkoma osobami ze świty 
wysiadł z wagoeu.

Pociąg prowadził r&dzca dwoiu p. Klauły, a 
w otoczeniu szacha był jenerał major Dopfoer, 
który odprowadza władzcę Persji z Wiednia ni 
do granic monarchii.

Piękny wagon salonowy, z którego szach 
wy-Jadł miał wewpątrz obida z drogiej aaterji 
jedwabnej koloru wody morskiej.

Tuż za nim postępował faworyt jego, mały, 
drobnej budowy ehłopczyna, o bladej, saętnej 
twarzy, Azśz Sułtan.

JE. Namiestnik i J. kr. W k3. W i t-mber- 
ski powit-Ji szacha w imieniu Najj. P/.nn. i rzą 
du w języku francuskim. Szach — wzrostu niskie­
go, szczupłej budowy, w ciemnem ubraniu, od 
którego tylko odbijały świetne zielone kadianie 
i palące brylanty --- przyjął powitanie bardzo 
uprzejmie, poczem przeszedł przed frontem ifom- 
panji hc orowej i cdbył jej przegląd.

Za szachem postępowała część jego świty,, 
resrta zaś z okien wagonów przypatrywała się 
scenie.

Po przeglądzie nastąpiła defilada kompanji 
honorowej przy dźwiękach raźnego marsza. Gdy 
kompania przemaszerowsła, ud-ił się szach w 
otoczeniu dygnitarzy, mając oraz tłumacza swego 
przy boku. do salonu poczekalnego I klasy, gdzie 
nastąpiły przedstawienia.

JE. Namiestnik przedstawiał s. achowi obec­
nych reprezentantów władz rządowych, sądowych, 
dyrektora policji p. Krzaczkowskiego, sfcarcBtę 

Krechowieckiego, reprezentantów miasta itd. 
Równocześnie członkowie świty szacha za­

siedli do objadu przygotowanego dla nich w dwóch 
salach; w jednej z nich było 12, w drugiej 24 
lakryć. W osobnym salonie zastawiono stół dl? 
szacha i jego najbliższego otoczenia na 12 nakryć.

Szach kazał sobie jednak podać objad 
io  wagonu. Objad trwał krótko.

Po objudzie szach przypatrywał się jeszcze 
chwilę publiczności, zebranej na peronie — a 
z uderzeniem godziny wpół do 5, na znak daDy 
przez prowadzącego pociąg radzcę dworu Klau 
dyego, pociąg ruszył w dalszą drogę do Podwo- 
łoczyek.

N a d e s ła n e .

Telegramy a

Kupuję i sprzedaję wszystkie papiery 
wartościowe, listy zastawne, obligacja i 
rent/ państwowe, akcje bankowe i kolejowe 
jskoteż marki niemieckie, franki, ruble po
ua.jprzyatęnriej zy h kursach bez doliczenia 
prowizji. Przjjmuja zamówienia na giełdę 

wied ń ką, birlińską i paryską itp.

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr. 1 -80. 2002

P r / . y j e c h i i i  d o  J L w o w &
dnia 29 sierpnia 1889.

Zorza: K hrabia Scipio z Kra- 
Mazaraki z Nestorowiec. M. Stra- 
Wiśnicza. E. Glogierowa z Tar-

Hotcl 
kowa. A. 
szewski z 
nopol:.

Hotel Europejski: S Weśnmann z Wiednia. 
J Czajkowski z Ja_iko*ic. C. D. Kemper z Rotter­
damu A Sicbs z Liegnitz. A. Muller z Marmo- 
r*s. J . 01sziń ;ki z Pod«ołoczysb. S. Żurowski z 
Uiiaka, J. Khaki z Wierbiąża. Hr. Piater Zyberk 
z M .‘sakowa.

Hotel Angielski: M Czaykowski z Żerawy. 
L, Li-iński z Starzawy. J  Holoubek z Pragi. K. 
Radziejowski z Kommina. J. Majewski z Chle- 
bówki. S. Piotrowski z Konstancji. A. Okulier z 
BorysLwia.

Hotel Langa: M. Sobelsohn z Wiednia. 
L, Mos-.yński z Lubaczowa. Dr. E. i K. Borzem- 
scy z Chlebowiec świrskich. Dr. N. Seinfeld z 
Wiednia.

Z lad? taalew tj 29 sierpnia 1889.
1. Akcje m  setukf. , 
twa kuponu bieżącego piacą ź jdt;; 

bez dywidendy:
Kolej gtfils. Kar. Lcd 200 zl. sn. k. 195 25 198 50 

- Iwow.-oier-Jasa. 20G el w a. 234 —

Wiedeń 29 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza 
nadanie jeneralnemu sekretarzowi kolei Cseraio- 
wieckiej, radtcy rządowemu Kuchnellowi, oideru 
żelaznej korony III ej klasy.

Hr. Kalnoky odjechał wczoraj do Isehl.
Jenerainy syndykat Laend&rbanku ukończył 

dziś sprawę sprzedaży nabytych niedawno przez 
rząd 7.500 akcyj busztebradzkieb.

Paryż 29 sierpnia. Carnot podpisał dekret, 
rozpisujący wybory na 22 września.

Rzym 29 sierpnia. Król, otoczony nestępią 
tronu, Crispim i całym swym dworem cywiloym 
i wojskowym, przyjął wczoraj w południe wysłan­
ników szoańskich. Wysłannicy ci, po audjencji u 
króla, złożyli wizytę Crispiemu i mini-tiowi wojny.

Budapeszt 29 sierpniu. Szach odwiedził 
wczoraj o godzinie pół do 2 arcyk&ięcia Józefa i 
pojechał z nim do koszar kawaleryjskich, gdzie 
odbyły się ćwiczenia czterech szwadronów huza­
rów. Szach był z tych ćwiczeń bardzo zndowol- 
niouy. Z koszar pojechać szach do cyrku na ga 
lowe przedstawienie.

Rzym 29 sierpnia. Na wczorajszej audjencji 
wręczyi Mskoueu, naczelnik misji szoańskhj, kró­
lowi Humbartowi pismo Menelika, poczem miał 
następującą przemowę:

„Król Efcyopji kazał mi wyrazić w jego 
imienia Waszej królewskiej Mości, że żywi dlań 
jak nejprzyjaźniejsze uczucia. Mój król, dzisiaj 
pan całej Etyopji, chce zostawać w jak ntjlep 
szych stosunkach z rządem Waszej król Mości i 
dla tego kazał mi prosić Ciebie Najj. Panie o 
opiekę, ażeby i na przyszłość panował spokój w 
Etyopji i sąsiednich posmdlościseb włoskich, co 
będzie z powodzeniem dla obu krajów.

Król raój ch;e pokoju, mogę o tem Waszę 
Król. Mość zapewnić, a wrogowie Włoch będą i 
nasiymi wrogami*.

Humbort odpowiedział:
„Z wirlkiem zadowolnieniem usłyszałam ta 

słowa. Jesteśmy od dawna wiernymi przyjsciółmi 
będziemy mmi i nadal, a rękojmią togo jest 

traktat, zawarty z korzyścią dla obu królestw, i 
opieka jaką ja i mój rząd waszemu krajowi uży 
czać będziemy. Powadaenia wnszegi kraju życzy­
my sobie z całego serca".

Przewódzcy misji ssoańshiej udali się wczo­
raj wieczo emna manewry do Somma Lombarda,

Londyn 29 sierpnia. Handlarze węgla zgo­
dzili się na żądaną przez bastujących podwyżkę 
płaey pod tym warunkiem, jeżeli bastnjący dziś 
jeszcze wrócą do pracy.

Dyrektorowie doków (z warszta tów okręto­
wych) oświadczyli baetnjącym, że jeżeli odstąpią 
od żądania płacy »»ześć pensów za godzinę, to oni 
zgodzą się na resztę ich żądań.

Burns obstaje przy swych pierwszych żąda­
niach.

Budapeszt 29 sierpnia. Szach perski odje­
chał wczoraj o godzinie */* na 10 wieczorem. Na 
dworzec przybyli arcyksiążę Józef, ministrowie 
Teleki, Baros i Wekerle, wielki ochmistrz hr. Hu- 
nyady, jeneralieja, burmistrz i inni dostojnicy.

Za przybyciem szacha zagrała muzyka hymn 
perski. Szach przeszedł front kompanji honoro­
wej, pożegnał się serdecznie z arcyksięciem Jó­
zefem i resztą obecnych i wsiadł do wagonu sa­
lonowego, poczem pociąg ruszył wśród okrzyków 
„Eljen!“.

Londyn 29 sierpnia. W tutejszymi większych 
drukarniach wybuchła zmowa, 2000 drukarzy za­
wiesiło roboty i żąda podwyższenia płacy.

Sofja 29 sierpnia. Komunikat urzędowy 
mówi, że już dawno postanowiono zamówić 10 
milionów patroców i 30 000 karabinów Berdana, 
a to ceiem pokrycia ubytków, spowodowanych 
ostatnią wojną. C> się tyczy obrazy, jaką urzę­
dowa i półurzędova prasa serbska wyrządza 
księciu i rządowi bułgarskiemu, n ówi komunikat, 
że nie warto na to nawet odpowiadać, wystarczy 
tylko przypomnieć Serbom wypadki z r. 1885.

Biskup grecki w Warnie otrzymał rozkaz 
opuszczenia Bułgarji w ciągu trzech dni, w prze­
ciwnym iaz;e będzie wydalonym. Powodem tego 
są agitacje biskupa podczas ostatnich wyborów 
komitetu cerkiewnego.
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E?1Przychodzą do Lwowa:
8 m. 60 rano poc otob. 
4 „  8 po poi. „  knrj.

,  7 „  16 wieozór „  mięs.
a 9 „ z8 .  „ osob

Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o godz. 8 m. 15 w nocy poo. mięt. 

„  2 „  20 po poi. „

„ 7 „ — wieozór „
Z PODWOLOCZYSF: (na dworzec Podzamcze);

o godz. 2 m. 88 w nocy poo.
„ 2 „ 8 po poi. „
„  6 ,  22 wieozór „

o godz. 12 m. 08 w nocy poc 
„ 8 a 26 rano „

8 „ 86 po poi. „
6 m. 40 rano poc.
8 „  wieozór „

:  a  „ e „
o goaz. 5 m. 58 po poL

Odchodzą ze Lwowa:
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•i miss. 
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lCi%, sialuĘpj.
Słutącj powróc.ł w kilsa minut, niosąc na 

tacy filiżanka apońską i pełną po brzegi butel­
kę Cbateau-Lafitte.

Gontrau, wyczerpany zmęczeniem i umiera­
jący z pragnienia, pochłonął raczej niż wypił za­
wartość filiżanti i butelki.

Następnie, tak jak to kazał powiedzieć oj­
cu i siostrom, rzucił się na łóżko, nie po to, by 
na niem szukać spoczynku, którego pewnym był, 
że nie znajdzie, alo po to, by się zastanowić nad 
nowemi wymaganiami swego niehto ściwego władz- 
cy, barona Pohrt.

Opuśćmy go tymczasem na chwilę tylke.

Zaletą sine qua non powieści jest, wedle 
nas, prawda względna, wynikająca z obserwacji 
mniej lub więcej ścisłej i z mmeiszaj lub wię­
kszej zręczności, z jaką romausopisarz wprowa­
dził na scenę typy i ch-irakwry podpatrzone.

Wyobraźni* w powieści jest powołaną do 
odegrania roli niezmiernie szcznpłoj. Pierwszą za­
sługą malarza obyczajów, rzeczywiśc e godneg) 
tej nazwy, jest pamiętanie nie tego co przeczy­
tał, lecz tego, co widział.

Nie przyznajemy Lynajmu,ej powieściopisa- 
rzowi prawa wymyślania obyczajów i namiętności, 
na sposób Chińczyków wymyślających krajobrazy 
i zwierzęta, które nigdy nie istniały w żadnym 
kraju.

Pozwalamy tylko opowiadającemu obmyślać 
w swej wyobraźni żywioły fikcji dramatycznej, 
przeznaczonej do łuźenia za ramy do jefo stu -1 
diów z uatury i wymagamy koniecznie, aby ta

fikcja była co najmniej prawdopodobną, ponieważ 
brakłoby mu zasługi ab»olu> nej prawdy.

Owóż spostrzegamy w tej chwili, że przez 
zapomnienia, niweczące z grurtu to prawdopodo­
bieństwo, do którego przywiązujemy tyle wagi, 
zaniedbaliśmy wytłón aozyć, jak i dla czego pani 
HarbeH znajdowała się w parku o pomocy, w samą 
porę, aby być obecną rozmowie Blanki i Ranla.

Naprswmyż coprędzej ten błąd m'mowolny, 
a przedewszystkiem naprawmy go pokrótce.

Czytelnik przypomina sobie, że po obiedzie, 
w którym biał udział baron Polart i na skutek 
wyjaśnienia niezupełnego i bolesnego między 
Dianną a Blanką w pokojach śpiącego jenerała, 
młoda dziewczyna powróciła do swego pokoju, 
unosząc okropne podejrzenie, że ta, którą uwa­
ża Bwoię siostrę, b jła  jej rywalką.

Długiemi wydawały się Diannie godziny 
wieczoru, spędzonego we łzach i samotności.

Jenerała nie opuszczał sen ciężki.
Jerzy, tak jak to czynił zazwyzaj od nie­

jakiego czasn, był w willi L tbardej u Marcelego.
Wiemy, co robiła Blanka,
Noc nadeszła.
W miarę, jak posuwały się wskazówki na 

zegarze, pani Herbert czuła w sercu ból coraz 
to więcej dojmujący na myśl, że Blanka m uła 
zasnąć może z żalem w duszy, nie podawszy jej, 
siostrze, czoła do pocałunku na dobranoc.,. Kieay 
uderzyła dziesiąta, Dianna nie mogła już wy­
trzymać dłużej.

Jerzy powrócił był i udał się na spoczy­
nek. Odkąd stan jenerała wywoływał pewne o- 
bc.wy i wymagał starań ciągłych, Jerzy i żona 
jego za'mowali w tym samym skrzydle dwa po­
koje odd cielne.

Dianna w nocnej toalecie wyszła od siebie 
i skierowała się ku drzwiom Blanki, z postano­
wieniem przyciśnienia do serca tej ukochanej 
córk< i uczynienia ostatecznej próby usunięcia jej 
wątpliwości

Ale w cb iL wejścia zawahała się i cofnęła.
Gdyby Blanka miała ją przyjąć z tym nieo­

pisanym chłodem, a tą wy-«źaą obojętnością, 
które jej taką sprawiły przykrość 1...

Alboż w takim razie nie lepszem było je­
szcze powątpiewanie nad pewność?

Po trzykroć Dianna, uzbroiwszy się w nowe 
postanowienie, powracała do tych drzwi zamkmę 
tych, pci za storom:, jak sądziła, spała Blanaa. 
Po trzykroć to nagłe wahanie, któreśmy zazna­
czyli, powracało jak za pierwszym razem.

Miała już odejść i nie powrócić niezawodnie 
więcej, kiedy zdawało jej się. że słyszy lekki 
szelest, pochodzący i tego pokoju, którego progu 
przejść nie śmiała. Prawie ru uocześnie drzwi się 
otwarły ,

Dmnnt. uskoczyła w bok gasząc światło, 
które trzymała w ręce.

Blanka przeszła, niedostrzegłszy nocnego 
gościa, osłonionego ciemnościami kurytarza.

Serce Dianny bić przestało...
— Gdzie też iść może ? — zadała sobie pytanie.

Blanka zeszła na dół.
Dianna szła za nią.
Blanka przeszła opustaszałe pokoje parteru. 

Dianna szła za nią juk cień idzie za ciałem.
Blanka odsunęła zasuwkę małej furtki, prze­

szła taras i zapuściła się w aleję kasztanową.
Pani Herbert poczekała aż Blanka zniknęła 

pod sklepieniem zieleni, a wtedy z kolei przeszła 
trawnih by śledzić dalej jej kroki.

Easzta niepotrzebuje uż wytłómaczenia i 
część niniejsza naszego opowiadania jest już od~ 
ti.d dokładnie wyjaśnioną.

XIV.
CO  BYWA W BUTELCE ARAKU.
Jako sumienny opowi&dacz spłaciłem dług 

prawd podobieństwu.
Soiaszmyż obecnie powrócić do Gontrana.
Aby przed oczy czytelnika naszego stawić 

bez zbytniego zagmatwania różnorodne a często 
sprzeczne z sobą myśli, które następowały po so­
bie w głowie kolej 10, w głowie nieszczęśliwego 
młodzieńca, aby wreszcie usi.ować zaprowadzić 
ład w nieładzie, wedle malowniczego wyrażenia 
jednego z prefektów policji demokratycznej i so­
cjalnej republiki z 1848 roku, wydaje nam się

potrzebnem przyjąć tu chwilowo formę, której u- 
źylibyśmy, ysząc nie po, ieść lecz dramat.

Forma ta mieć będzie ten zysk niezmierny, 
że dozwoli nam uniknąć całego zastępu tłóma- 
czań i komentarzy i niebezpieczeństwa łatań i 
zlepiań.

* * *
Scena przedstawia pokój syp.alny hrabiego 

Gontrana de Presles. Bogate urządzenie. Obok 
kominka misterne biurko w stylu Ludwika XV, 
wykładane, niezmiernie wytwornej roboty. Biurko 
to stało dawniej w mieszkaniu hrabiLy de Presles.

GONTRAN, sam.
(Młody człowiek nawpół rozebrany, rzucił 

się był na łóżko; prawym łokciem wsparł się na 
poduszce i głowę wsparł na dłoni.)

Zastanowić się!!., łatwe tu powiedzieć!... 
ale czyż podobieństwem jest zastanowienie, kie­
dy czaszka pęka!... kiedy gorączka “maga swym 
biczem krew w żyłach!... wreszcie gdy człowiek 
szaleje, tak, szaleje z wściekłości i niemocy!... 
Jak on mnie chwycił i trzyma w żelaznych kle­
szczach ten człowiek!... Jak nm ńł mnie oplątać 
w sieć, której żadna siła, moc żadna, żadna zrę­
czność ludzka nie zdołałaby rozerwać 1... Wię­
źniowie zamknięci w głębi cel ciemnych, strze­
żeni dębowemi, okutemi w żelaza drzwiami, cięź- 
biemi ryglami i zanikami, przez dozorców na któ­
rych groźba ni przekupstwo nie ma_ą wpływu, są 
jeszcze swobodniejsi od mnie!...

(Po chwili milczenia.)
Co robić ?.. Być posłusznym jego nielitośei- 

wym rozkazom?... Ale do czegóż doorowadzi mnie 
samo to posłuszeństwo nawet?... Nędznik, który 
mnie może zgubić i zgubi niezawodnie, nie za­
trzyma v’tę w swych wymaganiach coraz to no­
wych! Skoro otrzyma to czego dziś żąda, jutro 
będz’6 chciał co innego i zawsze tak, aż do dnia, 
gdy w jego ręku będę już tylko narzędziem do 
brem wyłącznie do połamania!... a wtedy poła­
mie mnie!...

(Zrywając się z łóżka i przebiegając wiel- 
kiem krokami pokój z pewnego rodzę ju szałem.)

; W którąkolwiek zwrócę się stronę,' nigdzie 
wyuścia... Mylę się... jedno tylko... L&mubójstwo... 
Alem ja za młody na to, by umie-ać... 

jPorowna chwila milczenia)
A przecież kto wie, czy nie przesadzam so­

bie w tej cbwil: niebezpieczeństwa sytuacji > któ­
rą m zgotowano?... Może te* człowiek jest da- 
leŁo mniej nienasyconym w swych zachceniach 
niż przypuszczam . Może, jeśli będę posłusznym 
jego wol,. rozbroj'-' go moją uległością, a wów­
czas odda mi w zamian z u olbasymią sumę, któ- 
r  naznaczył, ów przekaz, list i karty, które są 
ol opnemi ogniwami łańcucha, oo skuwa moje 
nogi!...

(Z uśt tecnem goryczy.)
AI gdybyf tak było... gdybym rzeczywiście 

mógł być wolnym!... a! jakże pomściłbym się na 
tym człowieku za wszystkie mętnarnie, które mi 
zadaj"!., jakże opolicz^owałbym go publicznie 
tego padiece!... jakże plwałbym mu w twaru!... 
jakże umiełbym zmusić go, by się bił zc mną!.- 
i z jauąż bezgraniczną radością, z jai| uemż nad­
ludzkiej! szczęściem poczułbym ostrze mej broni 
przebijające pierś jego, szukające i znajdujące 

' p,0j jego ser’6. wytaczające zeń ostatrią krw» 
kroplę! wypłaszające ostatnią iskierkę życia1 1 

(Radośnie.)
A \ óedy byłbym wolny i pomszczony !—
(Po chwil' milczenia.)

I Wolny, pomszczony i bogaty... ponieważ po­
zostałby mi mająti k. majątek * niemal dwa razj 
tak wielki jak ten, którym już stracił i... ośmkroó 
pięćdziesiąt tysięcy franków!... Tą sumą któżby 
mi zabronił zabłysnąć jeszcze w Paryżu?... Dziś 
mam doświadczenie, nie biegłbym olbrzymibmi 
krokami do ruiny jak niegdyś.. Umiałbym strzedz 
się 'ałs-ywych przyjaciół i wyzyskujących kocha­
nek!... Umiałbym korzystać z mego majątku, cie­
szyć się nim i utrzymać go...

(0 . d. n.)
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kaoh swych leczniczych przy yszysik lch  uhorobach jam y ustnej i

zębów

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H. Kiehlhausera jest najdelikatniejszym i wcale nieszkodliwym  

a nadaje płoi świeżość i gładkość. Biały, różowy i blado kremowy. 
Cena pudełka 60 ot.

Mydła lecznicze Bergera
wyrobu G. H ell‘a w Opawie, jsk  smołowe, dziegciowe, glicerynowe, 
siarkowe, iol tjolowe, barowe, jedowo pota o » e  n ży sa n e  ze łnakom i- 

tym skutkiem przeciw w irelk im  chorobom skóry

500 ms *ek w złocie wynagrodzenia, jeżeli

Groiioha ;M A Ś Ć  ZDRO W IA"
(Creme) nie usunie plam wątrobianych, węgrów, czerwoności nosa itd. 

i tie nada oery m łodzieńczo świeżej i śnieżno-białej.
Cena 60 oentów.

Dr. Kiesowa sławo a i gi-ulecitna

Augsburgska esencja życia
doskonały środek dom-iwy przeciw cierpieniom żołądka, ich na- 
etępstwom , j«k bólu g ó  vy, m dłościom , zgadze, hemoroidom itd. 

Cena 60 ct. i l  złr

■ rof. Dr. Liebera Elixir na nerwy
niezrównany przy cierpieniach ner*vowych, jak bolu głowy, new rr1- 
giom, biciu eeroa, braku apetytu itd. F isszk i z prospektam* i sposo­
bem nżycia po 2 złr., 8'50. 6'50, Broszura „Pocie ha chorych" graris

i frsnco.

Zygmunta ftuckera
H erbabi,y‘e ao

Syrop z podfosforanu waon. żel.
wypróbi wany środek przeciw chorobom krwi 
i płuc. bledri oy, skrofułom, ar 'mii, suchotom  
w - oh zarodku itd. Ceni f l . z fcroizurą 

dr. Sobweize-^a 1 zł. 25 ct

Dr. Rosy Balsam życia
od " ielu diiepiij' k '»t bt r^zo r (.-pow sze­
chni ony lek znakom icie działa przy w szel­
kich dolegliwościach ni rządów ti awieni* 
i przewodów pok»-m ow ych.dlate*u poleci się 
każdem u ten środek tak ze wzg' ędu na akr 
teriznoać jak i tar-ość bo cen’ fisszki 60 ct.

Czt!!'iiy‘eeo

jest najlepszym , nie»ziodIiwym  i natych­
m iast działajścym  środkiem cjo farbo-ania  
włosów na oz-rno, brunatno i blond. Bsrwa 

nabyta noznstaje trwnłą. Oen% 2 eł. 50 tt,

we LW OW IE utrzymuje na iwyml 
ikładzie obok wszystkich innych! 
ipecyfików i wyrobów pierwszorzgd V 
aych firm krajowych i zagranicznych! 

także nâ  tępnjące:

Eau de Lys de Lohse
używana do myc: a twarzy, działa zbaw:en- 
nie na jej powierzchowność padsjąo jrj 

gładfecśł delikatność i m iękkość.
Cenz 1 złr. 40 (Jt.

J. Pserhofera PIGUŁKI
krew csyszczące, i’o»Locały śs-rdfk domowy przeciw laikaniu , 

ku-ez-m  żrłądkowym  itd 
1 pudełko 15 p ig 'lek  2'. ct. — 1 r»lon 6 pudPłe'- 1 zł. 5 et. 

Prawdziwe tylno z czerw i m f»ooim;le  podnlsn wynalazcy.

L> “  Z Ekstrakt miodowo ziełow o słodowy i tw-
’ P C  K a S Z i a j  k;eż eulderk L. H PIETSCUA w Wro- 

.ł,.* iu  zbawiennie dzia'a:% przv wszelkich c i«  pieniach piersiowych 
i krtani, jak przy t - s z lu ,  kokluszu, zaf eg" i“uiu itd.

Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XHt. i wielu 
innych osobistości.

Krople Mariacelskie
zcakcm iły i  bardzo peszukiw ary śi od..k prze i w żółt iczce, cjioBnąee 
woni z ust, .camien iom moczowyc’ i w ogóle cierpieniom przewodów  

pokarmowyth śledi iony i w yroby .
Cena 10 i 70 ct. Baczność przed f»lsyfikatam i!

Premiowa ly : W iedeń 18"3, F ila ie lf is  1876, Frsnkfurt 1881.

J. M ac&a p rze tw o ry  z ig ie ł sosnowych:
Eteryczny olej* k sosnowy używany p r .y  chorobach p ie rs io w y c h  do 

inhalB cj, w c ier iń  i w ietrzenia pok-,i.
Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakom icie zastosowany do cierpień 

reum tvzjrowvoh i przeciw g~śćcowi,

as®. ^ k
. o -  *  %  „<?

c r v f n 1 r  Tutek cygaratowych hwgieiioznMch
R U " * " . "  LW Łii-iXrak od zł 120 (nwjlepsse zł. 1 6C )

WysfTa za pobraniem du wszystkich mtbjscouoś ii 
K rajow a IMbryfca Tu tek cygaretowych

&» ^ lie  y.>o|« ia rs -.:ie g o
248' Lwów, Teatralna 8 fnaprzeciw Ir.tedryj.

Ops.knwanie g r a t i s .  Przv 5O0'> knszta transportu ponos: fabryka.

Ważne ila  F szystticL
: p"L .r

J fa s zaszczyt donieść Szanownej P. T. 
Publioznc ioi, iż z dniem 12 b. nr zosta’ 

otwarty nowy

Skład wędlin
i

pokój dLo ól i adań
przy ul. JagieUońskiej 1. 16 we Lwowie.

Każ, ego czas je it i e  n.ibyois wszel­
kiego rodzaju cędliny iak : szynsi, kieł­
bas.' sahn" ozory, »łcnii a, smalec itd 
po najtańszych "enacu i zas 3 świeże 
a w pokoju śniadsn wszelkie napoie i 
przekt i i .

53 6—5 Z powaćenien.
Ę M arja S t ^ k i

Tanio jal: nigdy!

Łoc wełniany l a  95 ct.
160 otmtrów długości, 110 ctmtrów  
“zeroho^ )i Mp-e służyć jako uerl ta 
sonia ud do użyt ru  pokoju za chodnik 
prsy bi.trLo lub łóżku tp. wsrutek  
nadzwyczajnej taniość, iaaaje się do 

ksżdego nżytku !
N sjy ó  m eżna w sk ładzie'„yroh o w 

dlarato rymarskich u

Michaia W aiichiewiczs.
przy nl uj Kopern ca naprzeciw apteki 

Mikoleacha.
90 I—«

M a ś ć  8 i h i i l  h  ie g o
zaleca się przy ebt-.cnej porze reku jako bardzo zbawienny środek do 
wygubienia piegów i cpaleń rłonecznyrh a to w jak nejkrót-zym czasie. 

Cena do sa  35 ct.; większego 70 ot.

Aptekarz", F  J. KwizP’"Aptonaisn w« uninuy
Płyn restytucyjny dla koni

— -----------y Srode' * ' ' J * i— ,
liżovaniu  łepatek,
niesrów ,«ny Środek przeciw w szeloim  chorobom koni, jak : spar* 

tyli rch nóg, krzyży, zapalenia kopyt, rozdęciu
men, m HrpieliTi, Aniom ,rrlcięciw , z-sichi ięciom itd.

C» na flasziti z on jem  nż' oia 1 złr, 40 ot.

f u a ” ”
J *

pow®

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycie- dachów 
3 .  S z a j . i g - i - Ł ^ s z l r l e N ^ l c z a .  i n ż y n i e r a

LWÓW, Koryto* 13,
ASFALD FUNI AMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci,

ELI STYCZNE IZO-
poleca
kłndzier* y n< fundamenta
LIBPLATY ilepszoną ogniot.w ełi

gorącym 
n i*  j EE ! ( ł  m .Q  o d

X ex do  S 50 . wysokich gatnnków do Krycia d ohó », L A 1A 8FA L -

stanie, 
KTTT5 t i r o l a

IOW Y, do ccnserwsoji dachu *  tekturowych, dMOLĘ AN ) ELc
beze i ki. 69 54 — ?

O s u s z a  a s f a l t e m  ja>o jedynym ś odkienr zLanym dotąd w lu -  
loenictwił! najbardziej friwilgocono śof- ny w mieszkaniach. » 

Fabryaa wykonywa w całym kraje wojemi InJźmi sokryoia daehewe 
tekturowe i reperacje tychże. V  itr p  od 60 do 80 centów,

„ , O - - w a . r a 23.c jL , 5  lau t.
Z^r-ówieuia n« rob- ty *  Krakowie przyjmuje . l ó s e !  Z a j l l n t a l s k i .

O dpov” edsmboy re d a k to r: W a e t a w

lybol*ne kawy
funt »/« uHo 8d do 90 c-mtów

poleca

BAYES
we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1. li,

F I L iI P T O N
włoBom Biwvm i - ypłowiałym pc kil- 
kakretnem -życiu prz/wr-oa piękny 
kolor. — P i l l p t o n  p  f.»rbuje, lp"s 
tylko od ł t  za włosy, któ^epod wpN- 
v#eji te^o znakc oiteiro środk: odsj- 
skuj) Pierwotną ba-w;. Cena flakonu 
2367 1 Jr 60 ot.

Jana Ihnatowicza
magistrr f irmiuii i chemika sądowego, 
właaoioiela Ubryki perfum i mydeł 

toa.etowyoh 
we Lnowie o‘ Kopernika 1. 8. 

w K-akowie. fukiennloe 1. 20. 
w Cz - iowoach, Bynek 1. 2.

J e d e n  lub d w ó c h  
u c z n ió w  zn^ja^e utrzyma-' 
nla i tro sk i yą opiekę —  na  
żądan ie  nau k a  jeż y k a  fran cu ­
skiego i nien ieckiego oraz fo r­
tep ian  w  dom u. Ulica Żuliń- 
akiego liczba 3. II. p ^ t^ o  
___________  87 1—8

BIURO S Y ff lA F J W c F "
J Ó Z E F A  B IR K L E G O

Lwów, R yn ek  l. 25 .
Poleca zdolnych N auczycieli 
N auczycielki, Bony, Polki. N iem ­
ki i F ran cu zk i. we Lwowie i 

n a  prow incję.
‘/.A

Wszelł e zamówienia uskutecznił 
jsk najspieszniej. 85 2 -8

Piękne odlewy gipsowe
figury, postomenciki, ornament* do 
budowli, z gipsu, wapna hiarau- 
fcznigo, oraz marmuru sztucznego 

60 4— 10 poseoa
Pracownia odlewów gipsowych 

Józef M ic h ii in i
LWÓW, u lim Sokoła liozba n .

W  p ań stw ie

H l u b o c z e k  w i e l k i
iest do sprzedanianasienie T̂ymotki"

Pbleum pratense, tegorocznego zbio­
ru, 100 klgrm. z workiem po 40 zł, 

loco kolejowa stacja.
Zgłoszenia do Zarządu dóbr.

1 84 2—2

M  |  w  - .stu , -o n  i
M M  M  U  I I  m y z y k a l n l e  i
l l y l l l l  <1 w J8zykn franou- 
l | a \ l l l | | J  skim, życzy sobie
U U L  U  W  u d z i e i a c  t y c h  

piredmiotów wk 
psnienkom jak i chłopczykom,

BBzsźJ porozumienie1, ulic. Piekarska 
liozba 9 I piętre Z. Ssyjkow Aa.

Anonse PI. Abonentów
które kaidy abor.ent ir.a przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętość, 

12 wierszy miesięcznic. i CE'*
Dwoje 'azieći, które uozęszoząją d( szkół 

mogą zna’(śś pomieszczenie • troskliwą 
>p ekę u Łył«j wiej Aiej obj »at»lki, k ć— 

dlr syna (wzorowego noznia) nm  
we Lwów-- B lii :,a wiadomość; uliea 
Halicki . 23 II piętro do ;a roó»- , 
prz-dpołudriem.
Kamieniołom" pukowc. białego ‘*a*.

tnego do budowli, >rot»ż do \  yreba 
płyt trotoarowyoh. jesi z wolnej ręki dc 
nabyci*. Knni^wcłom tan jeef „ddalo-r 
pół m oo oru kolejowego r 2 ku 
od dwor... kole _ Bogoniow *9 Cięsko- 
wice. Bliższych wiadomości bdzielą Za* 
rząd dóbr Kąaa dolo1 J—J |

, ,cjm : iii. -oh k1-  -skół śrei 
m : m  t l i  miesięczi ie umil
fvdre« wskaż s z g "eozncSci handel 
pieru _i Fd wardi ujn lanns ws 
wie, p.ao Bernardyński 1. 8.

Papier * fabryki Br*c FBalkowikńrb w %. 3 -akami “ *x. łbuueekieg'* —  7“ *“ d«r« W*lvuty Botur


